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Tonący okręt faszyzmu
Oświetliliśmy już rokowania 

dyplomatyczne w Londynie i w 
Paryżu, jako szeroko zakrojony 
pian okrążenia Niemiec hitlerow  
skich i faszystowskich W łoch 
Chodzi tu o stworzenie zwarte­
go bloku państw europejskich, 
wielkich i małych, przeciw  
dwóm rekinom faszyzmu, cho­
dź o system kolektywnego bez­
pieczeństwa w Europie. Czy 
■wielka ta akcja przyoblecze się 
w  kształty konkretne, dowiemy 
się niebawem.

A le gdy piszemy o dwóch re­
kinach faszystowsKich, popeł­
niamy przesadę. W łochy bo­
wiem przestały już być tem, 
czem były przed rozpętaniem  
w o n y  w Afryce; W łochy nie od 
grywają już tej roli w polityce 
eui opejskiej, jaką odg ywały  
jeszcze przed pół rokiem. W  
piątym miesiącu wojny W łochy 
są już natyle osłabione pod 
względem materjalnym i odo- 
sofnione — wskutek potępienia 
przez Ligę Narodów i stosowa­
nia sankcyj — pod względem  
moralnym, że jako czy tnik po­
lityczny zeszły na plan drugi.

Tem się tłumaczy kil^a do 
niosłych przesunięć w układzie 
politycznym Europy środkowej, 
ułatwiających akcję dyploma­
tyczną mocarstw.

Dowiadujemy się więc, że 
Bułgaria, która dotąd trzymała 
się na uboczu bloku bałkańskie­
go i żyła w przyjaźni z W łocha­
mi, obecnie ma zmienić front i 
przystąpić do wspólnego bloku 
obronnego.

Rumunja, niezagrożona bez­
pośrednio ze strony Niemiec i 
Włoch, zajęłaby raczej stanowi­
sko neutralne. Ale i ją skłonio­
no do udziału w  ogólnym bloku

Pozyskano też dla tego bloku 
Jugosławję, która dotąd nie na­
wiązała stosunków dyploma­
tycznych z Rosją sowiecKą i z 
tego tytułu niechętnie widziała 
jej udział na szerszym terenie 
polityki europejskiej.

Najbardziej znamienna jest 
jednak ewolucja, dokonana 
przez Austrję. Już podróż Schu- 
schnigga do Pragi świadczyła, 
że Austrja zaczyna szukać no­
wej orjentacji. Obecne zaś ro­
kowania ze Starhembergicm do­
prowadziły do tego, że Austrja 
musi narazie wyrzec się Habs­
burgów, popieranych przez 
Włochy, że musi zbliżyć się do 
^ ałe j Ententy, a tem samem do 
rrancji i wielkiego bloku euro­
pejskiego przeciw Hitlerowi i 
Mussoliniemu A przecież Au- 
*trja zawarła sojusz z Mussoli- 
nim wespół z Węgrami. Sojuszu 
tego Austrja nie zerwie, ale 
wielkiego znaczenia praktycz- 
reś?  °n już nie będzie miał.

W szystkie te przesunięcia 
 ̂ a \v/iS*ę możliwe dzięki temu, 

ze Vlochy przestały być w Eu­
ropie groźnym pizeciwnikiem i 
dlatego nie zrywając z niemi 
formalnie dotychczasowych sto­

sunków, państwa wspomniane 
mogą swobodniej się ruszać.

Rzecz jasna, że nie każde z 
tych państw odwraca się od 
W łoch z jednakowem uczuciem. 
O ile Jugosławja czyni to nie­
wątpliwie chętnie, o tyle Austrja 
tylko —  z ciężkiem sercenr o- 
becny bowiem Rząd austrjacki 
Mussoliniemu, zawdzięcza swe 
istnienie. Tylko pod naporem  
konieczności i piętrzących się 
trudności wewnętrznych i ze­
wnętrznych Austrja decyduje 
się na rozsądny krok, jeśli cho­
dzi o kraj, ale trochę niebez­
pieczny, jeżeli chodzi o faszyzm  
austrjacki, nawrót bowiem ku 
Francji i Anglji nie wróży temu 
faszyzmowi długiego żywota.

A le tak czy inaczej, następuje

odwrót od Włoch. Najbliżsi na­
wet uciekają z tonącego okrętu 
faszyzmu włoskiego.

Fakt ten potwierdza, jak ry- 
zykownem i karkołomnem  
przedsięwzięciem była i jest w y­
prawa Mussoliniego do Afryki, 
a zarazem stanowi ostrzeżenie 
dla przyszłych ewentualnych 
naśladowców Mussoliniego, by 
pamiętali, że wojna jest kiep­
skim interesem.

Inna rzecz, że to okrążenie 
W łoch nie zmusi ich do kapitu­
lacji, W łochy bowiem mogą 
jeszcze długo wojować. Nie ma­
ją więc racji ci, co sądzą, że to 
polityczne odosobnienie Włoch 
zastąpi skutecznie potrzebę zao 
strzenia sankcyj.

Napisaliśmy wyżej, że najbliż­

si opuszczają Włochy. Są jed­
nak dwa wyjątki W rokowa­
niach londyńsko - paryskich nic 
nie słychać było o W ęgrzech i 
o Polsce. Nawet Litwa brała u- 
dział w rokowaniach i jej przed­
stawiciel konferował z tlandi- 
nem w sprawie bezpieczeństwa 
krajów bałtyckich,

Tylko o W ęgrzech i Polsce 
było i jest głucho Jeżeli to ma 
być ze strony Polski oznaką sa­
modzielności polityki naszej, 
tak wychwalanej przez obóz 
,,sanacyjny", to śmiemy tw.er- 
dzić, że taka samodzielność, rów 
nająca się „sam na sam z Hi­
tlerem, a w ięc samo-odosob- 
nieniu się, nikomu w Europie 
nie zaimponuje i nikt jej nam 
nie pozazdrości. (jmb.).

S y tu a c j a  n a  f r o n c ie

Na Północy i na Południu

WalRa druKarzy stolicy
Strajk trwa dalej

Olbrzymie zgromadzenie wczorajsze
W dniu wczorajszym w połud­

nie odbyło się w wielkiej sali To­
warzystwa Hygjentcznego zgroma­
dzenie strajkujących drukarzy war ­
szawskich.

Na zebranie przybyły tak liczne 
tłumy drukarzy, że sala nie mogła 
ich wszystkich pomieścić, to też 
zalegli korytarze, przybyłe do sali 
obrad. Podobnej frekwencji nie 
pamiętają starsi z kolegów dru­
karzy od bardzo dawnego czasu.

Nastrój zgromadzonych — do­
skonały. Na wszystkie wywody 
przedstawicieli Międzyzwiązkowej 
Komisji Cennikowej reagowano 
aplauzem i oklaskami.

W szyscy zgromadzeni, w liczbie 
conajmniej 2.500, ożywieni byli 
wolą walki i ufnością w zwycięs- 
stwo w słusznej sprawie polepsze­
nia bytu i uregulowania nagroma­
dzonych już od lat bolączek dru­
karzy.

Ta wola i ta ufność zapewnić 
muszą zwycięstwo w walce

**
Przedstawiciele M iędzyzwiąz­

kow ej Komisji Cennikow ej zdali 
sp raw ozdanie z przeb iegu  akcji z 
ostatn ich  posunięć.

Rozwinęła się długa dyskusja, 
odzwierciadlająca zupełną jedno 
myślność co do konieczności w y. 
trw ania w walce aż do zwycię­
stwa. W tym też duchu zapadła 
uchwała, która 

zatwierdza sprawozdanie Komi­
sji Cennikowej.

uchwala prowadzić strajk az do 
zwycięstwa;

wyraża pełne zaufanie Komisji 
i daje upoważnienie do dalszego 
kierowania akcją.

upoważnia Komisję, by zwięk­
szyła swe grono przez kooptację.

Słowem, zgromadzeni stwierdzili 
ścisłą łączność między kierownic­
twem akcji a m asą drukarską. 

Przedstawiciel drukarzy żydow­

skich stwierdził, że Związek ży­
dowski przystępuje do akcji cen­
nikowej i nastąpi wybuch strajku 
od poniedziałku.

*
Od oddziałów klas. Związku 

Drukarzy z prowincji napływają 
depesze z wyrazami życzenia i so­
lidarności.

Oddział poznański nadesłał in­
formację, że na tamtejszym tere­
nie drukarze przystępują do akcji.

„SZEROKI FRONT"
W związku ze strajkiem druka­

rzy niektóre pisma nie wyszły, 
inne wyszły w zmniejszonej obję­
tości, wreszcie niektóre pisma aby 
czemś zapełnić kolumny, poży­
czały sobie wzajemnie zaległe 
składy.
PRÓBA WERBOWANIA ŁAMI­

STRAJKÓW
W Poznaniu zjawił się jakiś 

cmisarjusz Związku Wydawców, 
klery ogłosił, że poszukuje skła­

daczy ręcznych, maszynkarzy itp.
Jakoż na wyznaczone miejsce 

do hotelu „Continental" stawiło 
się grono bezrobotnych kolegów- 
drukarzy, którzy zorjentowaii się, 
że chcą ich wykierować na łami­
strajków i dali temu panu taką od 
prawę, że mu poszło w pięty...

Ostrzeżenie
Dowiadujemy się, że pismo ra- 

djowe „Antena" ma się drukować 
w drukarni państwowej w codzi

Związek klasowy druKzrzy o- 
strzega, że próby przenoszenia 
drukujących się w Warszawie 
pism na grunt prowincjonalny wy­
wołać może wybuch powszechnego 
strajku drukarzy w kraju.

Odpowiedzialność za taki zwrot 
w sytuacji spadnie na tych, którzy 
usiłują łamać akcję drukarską...

Pozatem zaznaczamy, że na tle 
jednomyślnego nastroju strajkują­
cych próby łamania strajku są zgó- 
ry skazane na niepowodzenie.

Morderca z Tatr
skazany na śmierć przez rozstrzelanie

W wojskowym sądzie okręgo­
wym w Krakowie przewodniczą­
cy trybunału doraźnego sądu woj­
skowego mjr. korpusu sądowego 
Alfred Hausner ogłosił wyrok, 
skazujący dezertera Szczepana 
Grendę, który dnia 12 stycznia 
r. b. zamordował w Tatrach inż. 

! Stefana Dyljona z Warszawy na 
■'pozbawienie praw, wydalenie z 
wojska i karę śmierci przez roz­
strzelanie.

Oskarżony wyrok przyjął spo­
kojnie, a na zapytanie przewod­
niczącego oświadczył, że wyrok 
przyjmuje i rezygnuje z prośby o 
łaskę.

Obrońca oskarżonego kapitan

korpusu sądowego dr. Krupa od­
niósł się z umotywowaną prośbą 
do Prezydenta Rzplitej o ułaska­
wienie Grendy. W razie odrzuce­
nia prośby o łaskę wyrok zosta­
nie wykonany na podwórzu wię­
zienia wojskowego w Krakowie.

(PAT).

P. A. Hoc
p r e z e s e m  B ank u  P o lsk ie g o

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał wczoraj nominację pod­
sekretarza stanu w ministerjum 
skarbu Adama Koca na prezesa 
Banku Polskiego. (PAT).

Na temat sytuacji na froncie pół­
nocnym i południowym nadchodzą 
różne sprzeczne pogłoski Brak
jednak wszelkich ścisłych infor- 
macyj o operacjach wojskowych, 
które zresztą najprawdopodobniej 
uległy przerwie spowódu desz­
czów. Według opinii jednego z 
Europejczyków, który przez czas 
dłuższy znajdował się w pierw­
szych linjach abisyńskich w pobli­
żu Makalle, Abisyńczycy mają na 
tym odcinku frontu przewagę, jed­
nakże ograniczają się do wojny 
podjazdowej .atakując nieprzyja­
ciela głównie w nocy. W ciągu 
dnia napadają na transporty i pa­
trole. Zdaniem tegoż informatora 
należy się liczyć z możliwością 
prędkiego odzyskania Makalle 
przez Abisyńczyków.

Kapitan irlandzki, Brophii, czło­
nek ambulansu Czerwonego Krzy­

ża, który znajdował się o kilka 
kilometrów od Makalle, podkreśla 

również przewagę Abisyńczyków 
na tym froncie, niemniej miasto 
jest w dalszym ciągu silnie bronio­

ne przez Włochów. Brophii, któ­
ry powrócił do Addis Abeby przez 

; Dessie, z miejsca, w k torem znaj­
dował się ambulans, mógł rozróż­
nić bardzo dot rze oddziały wło­
skie zajmujące Makalle, Wojska 
abisyńskie znajdują się jednak w 
nieznacznej odległości od miasta

***
Wczoraj odbyła się przed na­

stępcą tronu defilada oddziałów, 
przeznaczonych dla wzmocnienia 
wojsk, operujących w piow ncji S>i- 
damo. Dowódca oddziałów, Ga- 
bre Mariam, k>órzy przybył w sa­

molocie z Ergaalen, złożył ślubo­
wanie ,że powstrzyma maisz W ło­
chów na froncu południowym. Po 
defiladzie i złożeniu uroczystej 
przysięgi przez dowodcę, wojska 
opuściły Addis Abebę, ud .;ąc się 
na front. Stolica Abisynjj opusto­
szała prawie zupełnie. Z odmar­
szem ostatnich oddziałów Addis 
Abeba stała się miastem kobiet. 
Wszyscy mężczyźni, zdolni do no­
szenia broni, wyruszyli na front.

WofsKa n ie m ie c k i?<*£*

przekroczyły granicę Czechosłowacji!
Z Pragi donoszą o incydencie 

granicznym, który zaszedł ubieg­
łej niedzieli na granicy czesko- 
niemieckiej w pobliżu miejscowo­
ści Nachcd. Batalion piechoty cze­
skiej odbywał ćwiczenia polowe 
w pobliżu granicy. Popołudniu od­
dział w składzie 60 żołnierzy nie­
mieckich i 6 oficerów w rynsz­
tunku polowym podszedł pod sa­
mą granicę, poczem wkroczył na

terytorjum czechosłowackie, posu­
wając się o 50 metrów od granicy. 
Po pół godzinie oddział niemiecki 
wycofa! się an terytorjum Rzeszy. 
Jednocześnie samolot niemiecki 
przeleciał granicę ponad mostem 
«?a rzece Metuji i szybował nad 
terytorjum czechoslowackiem na 
przestrzeni 2 km od granicy.

(PAT).

Ataki hitlerowców na Polskę
Prasa niemiecka, która na roz­

kaz zgóry milczała przez długi 
czas na temat rozrachunków z Pol 
ską za tranzyt kolejowy przez Po­
morze, daje obecnie upust złemu 
humorowi. Donosząc o ogranicze­
niach niemieckiego ruchu tranzy­
towego przez terytorjum Pomorza 
i o uruchomieniu komunikacji mor­
skiej między Rzeszą a Prusami 
Wschodniemi, prasa niemievka dru 
kuje wiele uszczypliwych komen­
tarzy pod adresem Polski

Równocześnie wysuwane są 
przez prasę niemiecką, najwidocz­
niej na komendę ministerjum pro­
pagandy, liczne postulaty pod adie 
sem Polski w kwestji ruchu tran- 
zytowegi. Dzienniki niemieckie 
twierdzą, że taryfy za przewóz o- 
sób i towarów w pociągach nie­
mieckich przez terytorjum polskie 
są za wysokie i od chwili zawarcia 
konwencji paryskiej nie były rewi­
dowane, Prasa niemiecka doma­
ga się, aby czynniki rządowe Rze­
szy wystąpiły w toku pertraktacyj 
rozrachunkowych z Polską o obni­
żenie kolejowych stawek-przewo­
zowych przez terytorjum polskie.

on**

Obniżone taryfy powinny być wpro 
wsdzone w życie przed wiosną, 
która powoduje zawsze wzmożenie 
ruchu osobowego i towarowego 
między Rzeszą a Prusami Wschod­
niemu

Prasa niemiecka wysuwa równo­
cześnie pod adresem Polski tanta- 
styczne pretensje finansowe, się­
gające okrsu powstań śląsaich, a 
pisząc o tranzycie przez Pomorze, 
używa stale wyrazu „polski kory­
tarz". (Press).

Ułaskawienie
Prezydent rliszpanji, Zamora, 

ułaskawił jednego z uczestników 
pow stania październikowego w 
1934 r., Antonio Duevas, skazane­
go przez sąd wojenny na karę 
śmierci, zmieniając tę karę na 39 
lat więzienia. (PAT).

C .  K .  W .
Posiedzenie C K.W. P .P .S . od­

będzie się w piątek 14 lutego o g. 
10-ej rano w lokalu przy ul. Czer 
worego Krzyża 20 w Warszawie.

„Solidarność... Solidarność... solidarność...
Robotnicy! to Wasza najpotężniejsza broń!...“

Jan Jurfes
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Gospodarka leśna

List otwarty
Związku Leśników do p. pos. M. Kozickiego

Przebieg całego zajścia na Ko 
m isji Budżetowej nowego Sejmu w 
sprawie gospodarki w lasach pań­
stwowych podaliśmy ściśle według 
d jarjusza  sejmowego tak  3amc, 
ja k  i tekst pisma p. St. Cara do 
p. min. Poniatowskiego. Otrzyma­
liśmy skolei z prośbą o wydruko 
wanie tekst listu otwartego Zwiąż, 
ku Leśników P. P. do p. pos. M 
Kozickiego. List ten drukujemy 
w brzmieniu dosłownem. Własną 
ocenę całej sprawy damy w dniach 
najbliższych po otrzymaniu wszy­
stkich potrzebnych nam dla oce­
ny materjałów. Red.
W związku z treścią oświadczeń 

Pana Posła w Sejmie w dniu 1 lu­
tego b, r. do Referenta Budżetu 
Administracji Lasów Państwowych, 
Pana Posła Władysława Kamiń- 
skiego (w obecności innych P.P. 
Posłów), Związek Leśników R. P. 
zwraca się do Pana Posła z nastę- 
puiącem wezwaniem:

W oświadczeniach swoich do 
Panu Posła Władysława Kamiń- 
skiego wyraził siię Pan Poseł, że 
wszyscy wiedzą, jakie „świństwa i 
złodziejstwa" dzieją się w lasach 
pansiwowvch, oraz, że o tych świń

stwach i złodziejstwach nie wołno 
mówić. Powyższe potwierdził Pan 
Poseł na Komisji Budżetowej Sej­
mu w dniu 4 lutego b. r.

Z uwagi na to, że przeważną 
część członków Związku Leśników 
R. P. stanowią pracownicy Admi­
nistracji Lasów Państwowych, o- 
raz, że zarzuty Pana Posła uderza­
ją bezpośrednio tak w wymienio­
nych członków Związku, jak też w 
godność i honor samego Związku, 
idko organizacji' społecznej. Prezy­
dium Zarządu Głównego Związku 
Leśników R. P., na podstawie u- 
chwały z dnia 6 b. m. zwraca saę 
do Pana Posła z wezwaniem poda­
nia do publicznej wiadomości: 

t) jakie „świństwa i złodziej­
stwa ", o których nie wolno mówić, 
dzieją sdę w lasach państwowych: 

2) z jakiego powodu nie wolno 
jest o tern mówić.

W wypadku nieudzieienia przez 
Pana Posła wyjaśnień, dających 
nam w formie i treści dostateczne 
zadośćuczynienie, Prezydjum Za­
rządu Głównego Związku Leśni­
ków R. P oświadcza, że użyje 
wszelkich, stojących mu do dyspo­
zycji środków, w celu obrony god-

Nowy Selm radzi
DEM ONSTRACYJNE OKLASKI

Gdy marszałek Car otworzy! 
posiedzenie, większa część posłów 
powitała go oklaskami. Zrozumia 
no to, jako pokwitowanie listu wy 
stosowanego do p. min. Poniatow 
skiego w obronie... tego Sejmu, 
który wyszedł z wyborów wrześ­
niowych.

W SPOMNIENIE POŚMIERTNE.
Marszalek Car wygłosił przemó­

wienie, poświęcone pamięci zmarłego 
w Krakowie posła Zenktelera.

„KONKORDATY" KARAIMSKI 
! MUZUŁMAŃSKI.

Po referatach przyjęto bez dy­
skusji rządowy projekt ustawy o sto 
sunku Taństwa do wyznania karaim ­
skiego. Ustawa ta  opiera się na po­
rozumieniu Państwa z wyznaniem 
karaimskiem. W życiu wewnętrznem 
kościół karaimski rządzić się będzie 
własnym statutem .

Natępnie również bez dyskusji 
przyjęto ustawę o stosunku Państwa 
do Muzułmańskiego Związku Religij­
nego w Polsce.

ZASTĘPCY PREZESA SADU 
MARSZAŁKOWSKIEGO.

Przystąpiono do wyboru trzech za­
stępców prezesa Sądu Marszałkow­
skiego. Marszałek Car zaproponował 
trzy  nazwiska.

W głosowaniu posłowie obalili 
dwóch kandydatów m arszałka i wy 
brali jednego marszałkowskiego kau 
dydata oraz 2-ch kandydatów wysu­
niętych przez pos. Dębickiego

To już była dem onstracja przeciw­
ko marszałkowi Carowi.

WNIOSKI.
Pom. wnioskami znajduje się wnio 

sek posl. Prystorowej o uboju w rze 
źniach zwierząt gospodarskich. Treść 
tego wniosku nie została z niezrozu 
miałych powodów, podobno na życzę 
nie wnioskodawczymi, podana do wia 
domości sprawozdawców parlamen 
tam ych Chodzi prawdopodobnie o t. 
zw. ubój rytualny.

Sprawa emerytów
Podkreślić trzeba wniosek ks.

Lubelskiego w sprawie emerytów 
funkcjonarjuszów państwowych i 
zawodowych.

Projekt ks. Lubelskiego przewi 
duje skreślenie z dekretu Prezy­
denta art. 2, 3 i 6. Artykuł 2-gi 
ustala, że przy obliczaniu wyso­
kości uposażenia emerytalnego pod 
lega zaliczeniu do wysługi eme­
rytalnej z tytułu służby w pań­
stwach zaborczych tylko 3/4 wy 
służonego okresu. Na pokrycie po 
wstałego w ten sposób niedoboru 
projekt ks. Lubelskiego proponuję 
odpowiednie obniżenie dodatków 
funkcyjnych dla wyższych urzęd­
ników. Tern właśnie wskazaniem 
źródła pokrycia projekt ks. Lubel 
skiego różni się od zgłoszonego 
poprzednio w tej samej sprawie 
wniosku pos. Hoffmana. Skreśle­
nie art. 3 i 6 dekretu Prezydenta 
jest wynikiem skreślenia art. 2.

Strajk w aptekach
ubezpleczalni warszawskiej

Dnia 8 b. m. podejmują jedno­
dniowy strajk demonstracyjny
pracownicy aptek ubezpieczalni 
społecznej w Warszawie. Strajk 
ma być protestem przeciw obniż­
ce płac, redukcji personelu, zatru­
dnionego w aptekach o f>0% oraz 
przeciw nadmiernemu opodatko­
waniu.

Wskutek redukcyj personalnych 
wytworzyły się w aptekach ubez- 
pieczalni warszawskiej niezdrowe 
warunki pracy. W aptekach tych 
czynne jest tylko jedno okienko 
dla przyjmowania recept i wyda­
wania lekarstw, co powoduje dla 
ubezpieczonych ogromną stratę 
czasu. (PRESS).

P. min. Beckowi do wiadomości

Sterylizacja Polaków w Niemczech
Prezydjum policji w Zabrzu na 

Śląsku Opolskim, zarządzeniem z 
dnia 16 grudnia 1935, cofnęło pra­
wo pobytu pewnej obywatelce pol­
skiej, o ile do dnia 10 stycznia 
1936 r. nie podda się sterylizacji 
w klinice kobiecej szpitala spółki 
brackiej.

Onośny dokument z podpisami 
przedstawicieli policji niemieckiej, 
dr. Osterle i Fritscha, jest dowo­
dem, że ogłaszane przez władz*

niemieckie komunikaty, jakoby 
przymus sterylizacyjny nie był sto 
sowany do obywateli polskich na 
Śląsku Opolskim, są nieprawdzi­
we.

Nazwisko obywatelki polskiej, 
do której policja niemiecka w Za­
brzu zastosowała drakońskie za­
rządzenie o sterylizacji, znane 
jest agencji PRESS. Ze względów 
zrozumiałych wstrzymujemy się 
od jego ujawnienia. (PRESS).

ności i ozoi swoich członków, oraz 
samego Związku.
Prezes Zarz. Gł, Zw. Leśników R P. 

(—) Marjan Nagabczyński. 
Sekretarz 

(—) Eugeniusz Stankiewicz.

Rząd angielski stwierdza,
że oskarżenia włoskie są nieobmyślane i nieuzasadnione

Rząd brytyjski wystosował do 
Ligi Narodów notę, w której od­
rzuca, jako „nieobmyślane i nieu­
zasadnione" oskarżenie włoskie, 
mówiące o współudziale brytyj­
skim w wyrabianiu kul rium-dum 
na potrzeby wojsk abisyńskich. 
Nota zaprzecza kategorycznie, aby

Tam gdzie rządzą socjaliści
Czeskie pismo „Nova Svoboda"

pisze:
„Jeszcze przed 3-ma laty Szwe­

cja kraj o 6 i pół miiljonach mie­
szkańców, miała 300 tysięcy bez­
robotnych. Dzisiaj niema więcej 
bezrobocia w Szwecji. Rząd zlik­
widował bezrobocie, kryzys rol­
ny i dźwignął wysoko całe gospo­
darstwo kraju. Plan Rządu opie­
wał: nie dopuścić do spadku siły 
nabywczej najszerszych wafrstw 
konsumentów. Chodzi tu przede- 
wszystkiem o robotników i włoś­
cian, których zarobek realny u- 
trzymano i nawet podwyższono 
w stosunku do lat dobrej komjun- 
który Budżet na r. 1936/7 prze­

widuje przy dochodzie w wysoko­
ści 1176 miljonów koron nadwyż­
kę 136 miljonów, którą Rząd zu­
żyje w ten sposób że o 20 miljo­
nów obniży podatki, 116 miljo­
nów zaś pójdą w formie krótko­
terminowej pożyczki r.a roboty 
inwestycyjne".

Tak „eksperymentuje'' ku po­
żytkowi mas pracujących i całego 
kraju socjalistyczny Rząd Szwe­
cji.

U nas wyklina się „ekspery­
menty" tego rodzaju, podyktowa­
ne jedynie zdrowym rozumem i 
dobrą wolą.

Skutki znane.

O surowce i Kolon je
Donieśliśmy w depeszach o dys­

kusji w angielskiej Izbie Gmim nad 
sprawą surowców i koionij, rozpa­
trywaną na tle grożących wojen i 
rosnących zbrojeń.

Dyskusja powstała nad wnio­
skiem tow. Lansbury'ego, h prze­
wodniczącego frakcji socjalistycz­
nej. Wniosek jego domagał się od 
Rządu zwołania, za pośrednictwem 
Lig: Narodów, konferencji między­
narodowej do sprawy podziału su­
rowców i rynków. Konferencja 
miałaby doprowadzić do układu 
międzynarodowego, któryby usu­
nął potrzebę dalszych zbrojeń i w 
ten sposób zabezpieczyłby pokój.

W imieniu Rządu oś w  adczył 
lord Cranborne, że Rząd zasadni­
czo nie ma nic przeciw wn oskowi 
Landsbury'ego, Rząd jednakże jest

W Syrii

zdania, że chwila obecna nie jest 
odpowiednia do zwołania konferen 
cji, zalecanej przez wnioskodawcę. 
Konferencja gospodarcza z r 1933 
była błędem, którego mc należy 
powtórzyć.

Wniosek tow. Lansbury'ego od­
rzucono 228 głosami przecw  137. 
Przyjęto natomiast wniosek nie­
zależnego konserwatysty Evansa, 
treści następującej:

„Izba potwierdza swą głęboką 
wiarę w bezcelowość wojny, spo­
gląda z głęboką troską na przygo­
towania całego świata do nowej 
wojny i wyraża zaufanie do Rządu, 
że podejmie wszelkie krcki prak­
tyczne, by powiększyć dobrobyt w 
skali międzynarodowej i doprowa­
dzić do lepszych stosunków mię­
dzy narodami".

r •

11
Wysoki komisarz dla Syrji przy 

jął delegację ludności syryjskiej, 
która przedłożyła następujące po­
stulaty:

lj Odwołanie rozwiązania partji 
nacjonalistycznej,

2) amnestja dla wszystk*ch ska­
zanych w ostatnich rozruchach, z 
przywódcą nacjonalistów Fakhri 
Bey Baroudim na czele,

3) przywrócenie konstyiucji, któ- 
ra została opracowana przez sy­
ryjskie Zgromadzenie Narodowe,

4) zniesienie mandatu francus­
kiego nad Syrją,

5) opuszczenie terytorjum syryj 
skiego przez wojska francuskie,

6) proklamowanie uniji syryj­
skiej.

żądania te zostały przez Y/yso 
kiego Komisarza kategorycznie od 
rzucone.

Komisarz oświadczył delegacji, 
że nie przystąpi do żadnych roz­
mów z przywódcami partyj syryj­
skich, dopóki w całym kraju nie

PIERWSZORZĘD­
NEJ JAKOŚCI

Kalki,Taśmy, 
Atramenty, 

Tusze i Kleje
poleca.:

EABiCYKA * » J .  f i  j f c O T T  ”
CHKM C Z N A ł J ® 'Ł . i l  M I t a .
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Pokwitowania
NA ROBOTNICZE TOW. 

PRZYJACIÓŁ DZIECI. 
Aleksander Metelski w Ciechano­

wie — zł. 5.
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA".
Jan  JaŁczak w Łodzi — zł. 3.

jakakolwiek fabryka brytyjska za­
opatrywać miała Rząd abisyński w 
kule dum-dum łub amunicję cks 
plodującą dla celów wojskowych. 
Na poparcie swego twierdzenia 
nota przypomina, że Rząd brytyj­
ski sprawuje najbardziej dokład 
ną kontrolę całego eksportu amu­
nicji i materjałów wojennych. Każ­
dorazowo należy uzyskać przy 
wywozie materjałów wojennych 
specjalną licencję. Wobec powyż­

szego odpowiednie władze brytyj­
skie mają całkowitą możność do­
pilnowania, aby wywożona amu­
nicja ściśle odpowiadała przepi­
som i standartom międzynarodo­
wym.

Następnie nota brytyjska obszer 
nie odpowiada na poszczególne 
zarzuty włoskie, twierdząc, że w 
każdym z przytoczonych wypad­
ków są one bezpodstawne. (PATj.

George BAKŁANOFF w OPERZE
Wtorek, 11/11 FA U ST Czwartek, 13/11 — TOSCA

Piąty tydzień
walki robotników monopolowych

Piąty już tydzień trwa walka ty- 
toniarek i tytoniowców, oraz ro­
botników fabryk spirytusowych.

Po wstępnych rozmowach z p.p. 
Dyrektorami Monopolów przed­
stawiciele organizacyj nie zostali 
dotychczas wezwani na konferen­
cję.

Walka robotników została od 
wtorku przedłużona do dwuch go­
dzin na dzień.

Nastroje wśród walczących są 
doskonałe Jakkolwiek rośnie co­
raz bardziej podniecenie.

Skutkiem codziennych krótkich 
strajków bardzo znacznie spadla 
wydajność pracy. Powoduje to, nie 
z winy robotników, straty dla obu 
monopolów, sięgające juz dość 
znacznych kwot.

Na walkę mooopolowców patrzy 
cały świat pracy, życząc jej powo­
dzenia i pomyślnego zakończenia. 
Zaczynają samorzutnie napływać

pierwsze składki na rzecz strajku­
jących.

Opinja wszystkich robotników i 
pracowników jest po stronie wal­
czących kobiet.

Dziwna rzecz, jak powoli działa 
aparat Dyrekcji Monopolów Czyż- 
oy tak trudno było znaleźć właści­
wą odpowiedź na żądania uwol­
nienia monopolowców od cięża­
rów nadzwyczajnych podatków.

A przecież sprawa ta wymaga 
szybkiego uregulowania. Wśród 
robotników podnoszą się glosy, że 
skoro strajki dwugodzinne nie prze 
tonały o niezłomnej postawie ro­
botnic, trzeba będzie w następnym 
tygodniu przedłużyć straiki do 
trzech godzin dziennie.

Trzeba, by czynniki decydujące 
wzięły to pod uwagę i zechciały 

nakazać załatwienie tych spraw 
po myśli żądań robotnic i robotni­
ków monopolowych.

A. ZDANOWSKI

zapanuje spokój, bowiem nie b ę­
dzie rozpatrywał żadnej kwestji 
politycznej pod presją niespokoj­
nych elementów. W większości 
miast syryjskich nastąpiło po­
ważne uspokojenie.

*
Trybunał mieszany w Beyruth 

wydał wyrok na przywódców sy­
ryjskiej partji ludowej. Twórca 
i organizator partji, Antoni Saade, 
został skazany na 6 miesięcy wię­
zienia. Resztę oskarżonych unie­
winniono. (PAT).

Degradacja
R asa D e s ty

Wbrew późniejszym depeszom, 
zaprzeczającym wiadomości o de­
gradacji Rasa Desty, który poniósł 
porażkę, na froncie południowym 
w Abisymji, pisma zagraniczne po­
twierdzają wiadomość, a jeden z 
korespondentów prasy austriackiej, 
który przypadkowo był obecny 
przy degradacji, opisuje ją, jak na­
stępuje:

Degradacja odbyła się w pałacu 
cesarskim. Negus nosił cacrwono- 
niebieski płaszcz i był w otoczeniu 
wysokich dostojników, ubranych 
na biało, których skolei otaczał 
trzykrotny pierścień żołnierzy.

Przy dźwiękach werbli negus 
wziął szablę Rasa Desty, złamał 
ją na kawałki i wyrzucił je w bło­
to.

Korespondent nie rozumiał tego, 
co negus mówił podczas tej cere- 
mon.ji. Słyszał jednak często po­
wtarzane imię Desty, a pn.y każ- 
dem wymawianiu jego imieria ne­
gus spluwał na podłogę.

Po zakończeniu aktu degradacji 
żołnierze kilkakrotnie wiwatowali 
na cześć negusa.

W Ameryce
11 milionów bezrobotnych
ale bezroaocie zmniejszyła s ę  o 5 młjonfiw

Według danych, ogłoszonych i tys. W marcu 1933 r. było w Sta- 
przez Amerykańską Federację Pra nach Zjednoczonych 15 miljonów 
cy, liczba bezrobotnych w grudniu 653 tys. bezrobotnych. (PAT). 
1935 r. wynosiła 11 miljonów 401 i

Przeprowadzka Ligi Narodów
ko urządzenia wewnętrzne, ale i 
olbrzymie archiwa, które nagro­
madziły się w ciągu 15 lat. Biblio­
teka Ligi Narodów, licząca obec­
nie 200 tys. tomów będzie prze­
wieziona dopiero na wiosnę

(PAT)

Dria 17 lutego Liga Narodów 
o,puści gmach, który zajmowała od 
1920 r„ by przenieść się do nowe­
go, własnego pałacu. Przepro­
wadzki mają dokonać wielkie 
szwajcarskie towarzystwa przewo 
zowe. Ma ona trwać tylko ty­
dzień. Przewiezione będą nietyl-

Nowe zafścia graniczna
Agencja Reutera donosi z Daj- 

r< mu, że wojska japońskie i man­
dżurskie postanowiły posunąć się 
ku granicy Mongolji Zewnętrznej 
Wydany z tej okazji komuiikat 
półoficjalny głosi, że Mongolja Ze 
wnętrzna i Związek Sowiecki usnl 
nie przygotowują się do wojny 
wzdłuż całej granicy mongolsko- 
mandżurskiej, gdzie starcia stają 
się coraz czestaze.

Wedle doniesień ze źródeł chiń 
skicn 5.000-ny oddział, składający
się z żołnierzy mandżurskich i mon

golskich pod dowództwem japoń- 
skiem przygotowuje się do wkro­
czenia na terytorjum prowincji 
Su juan.

**
*

Agencja Domei donosi o no- 
wym incydencie na granicy Mau- 
dżurji i Zewnętrznej Mongolji. Gru 
pa żołnierzy mongolskich zaata­
kowała rzekomo posterunek man­
dżurski w Blahodka w pobliżu je­
ziora Bouin-Nor. Napastnicy za­
stali odparci przez wojska mand­
żurskie. (PAT).

TurRiestan cłiińsKi
pod protektoratem Związku.  orneckiego

Dzienniki japońskie donoszą o 
podpisaniu przez Rząd Z.S S-R. u- 
niowy z Rządem Turkiesłanu-Cniń 
skiego (Sinkiang), na zasadzie któ­
rej Z.S.S.R. udzieli Rządowi Sin- 
kiangu pożyczki w wysokości 50 
miljonów dolarów. Pożyczka ma 
być użyta częściowo na uprzemy­
słowienie kraju, głównie zaś na 
budowę kolei z Urumczy do grani­
cy sowieckiej. Umowa podpisana 
została przez przedstawiciela Z, S, 
S, R., Czeklewa, i gubernatora 
Sinkiangu, gen, Szen-Sz> Tsaja.

Dzienniki podają również, iż Szen- 
Szi-Tsaj, nominalnie uznający wła­
dzę Nankinu, jest w rzeczywistości 
reprezentantem wpływów sowiec­
kich w Sinkiangu. Na stanowisko 
gubernatora tej prowincji został on 
wyznaczony przez Sowiety Bol­
szewicy wywieźli go z Mandżuko 
po zajęciu kraju przez wojska ja­
pońskie i dopomogli mu do objęcia 
włady w Sinkiangu, udzielaąc po­
mocy wojskowej w walce z licz­
nymi rywalami. (ATE.),

<  Wypożyczanie pisma u spzedawców jest nadużyciem ►
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Pokrzywdzenie emerytów
Cyfry i faKty V

Od chw li zebrania się ostat­
niego „brzeskiego" Sejmu, z sa­
nacyjną większością, trwa wal­
ka pracowników państwowych 
w ich rzędzie i kolejarzy, nie- 
tylko przeciw systematycznemu 
obniżaniu uposażeń, ale rów­
nież przeciw pogarszaniu prze­
pisów emerytalnych i przeciw 
redukcji skromnych zaopatrzeń 
emerytów i pozostałych po nich 
wdów i sierót, tudzież przeciw 
obalaniu zasady tak zw. praw 
nabytych.

Walka przez pracowników to 
czona jest o tyle trudna, źe z 
wyjątkiem jednego jedynego nie 
zależnego związku kolejarzy Z. 
Z. K. wszystkie inne związki 
pracowników państwowych idą 
usłużnie w ogonie sanacji, a ich 
menerzy, zasiadający w poprze 
dnim parlamencie jako ,,grupa 
praco wnicza(l) BBWR-“‘, współ 
nie z BB.głosowali za każdem 
pogorszeniem przepisów uposa­
żeniowych i emerytalnych, 
współdziałając w ten sposób 
świadomie w obniżaniu egzy­
stencji praoowników, tudzież 
szerokich rzesz emerytów, 
wdów i sierot.

Co do Związku Zaw. Prac. 
KoL (ZZK.), to w obronie po­
krzyw dzonyąh emerytów kole­
jowych i ich rodzin, przedsię­
wziął on wszystkie środki, jakie 
tylko stały mu do dyspozycji.

Od paru lat zorganizowała się 
przy ZZK. specjalna Sekcja Eme 
rytów Samopomoc (Central­
na i Okręgowe), któia od 
chwili swego powstania rozwija 
w obronie emerytów bardzo o- 
żywitoną działalność przy popar 
ciu Prezydjum ZZK., które wszy 
stkie swe interwenaje na tere­
nie Min. Komunikacji w spra- 
waca emerytalnych przeprowa­
dza zawsze wspólnie z prezesem 
Centr. Sekc. Emerytów, tow. 
Packanem.

Wśród wielu dawniejszych, dla 
emerytów krzywdzących zmian 
^  wh zaopatrzeniach, najboleś- 

zostały przez nich odczute 
08t^true „oszczędnościowe" roz­
porządzenia, z grudnia ub. r., 

nietylko obciążają zaopa- 
„• f®1* emerytalne nowym „spe 

JT" Podatkiem", ale jeszcze 
, tkown redukują emerytury 

,Cz'vartą część wysługi 
ytalnej w b. państwach za­

borczych co niesłychanie do- 
* W e uderza we wszystkich e- 

merytow x pozostałe po nich ro­
dziny z b. zaboru austriackiego 
i stanowi konxp]etne r lekcewa- 
zeme uprawnień, nabytych 
przez emerytów w służbie daw-
nieiszei.

Gdy się w dodatku zważy, że 
np. emeryci kolejowi prawa te 
kupiK sobie przez wieloletnie 
składki do ówczesnych austrjac

kich funduszów emerytalnych 
kol., okaże się, że mamy tutaj 
do czynienia z wyraźnem wy­
właszczeniem tysięcy biednych 
ludzi i ich rodzin z tych oszczęd 
ności, jakie oni lata całe — w 
ściśle określonym celu — skła­
dali sobie do kas emerytalnych.

Rząd obecny poszedł tutaj 
drogą utartą przez gabinety po­
przednie, tudzież przez BBWR. 
w poprzednim Sejmie, który 
przeforsował obalenie zasady 
nabytych praw. Jak  wynika z 
oficjalnych oświadczeń urzędo­
wych przedstawicieli, Rząd stoi 
na stanowisku, że prawa emery­
tów b. państw zoborczych mo­
że jakoby traktować zupełnie 
dowolnie, wedle swego uznania 
a to z tego jakoby powodu, że 
Polska rzekomo „nie otrzyma­
ła" od b. państw zaborczych wy 
starczających funduszów na za­
opatrzenia emerytalne za czas 
służby pod b. zaborami. Otóż 
o ile idzie o pracowników kole 
iowych b. zaboru austriackiego, 
to pogląd powyższy jest abslut- 
nie błędny i sprzeczny z fakty­
cznym stanem rzeczy.

Albowiem na podstawie trak 
tatu pokojowego w St. Germain, 
tudzież na podstawie układu li­
kwidacyjnego na skutek powyż 
szego traktatu, zawartego mię­
dzy Austrją a wszystkiemi pań­
stwami sukcesyjnemi w sprawie 
podziału majątku kolej, fundu­
szów emerytalnych, Polska z 
racji tego podziału otrzymała 
fundusze następujące:

a) w postaci znajdujących się 
na terenie polskim różnych bu­
dynków mieszkalnych i służbo­
wych — które skarb polski do­
tychczas zuiytkowuje — otrzy­
mało nasze państwo wartość 
szacunkową w SUMIE 259 MIL 
JARDÓW i 200 MIUONÓW 
koron austr.;

b) w postaci papierów warto 
ściowych sumę ok. 4 MJLJAR- 
D6W koron austrj.

Łącznie zatem na rzecz eme­
rytów, tudzież czynnych jeszcze 
pracowników, ale posiadających 
wysługę emerytalną w b. Au- 
strji — Polska otrzymała MA­
JĄTEK wynoszący 263 MIL- 
JARDY 200 MILJONÓW koron 
austr.

A dodać należy, że przy osta 
tecznych rozliczeniach likwida­
cyjnych pokazało się, że Polska 
wyszła najlepiej ze wszystkich 
państw sukcesyjnych, bo w wy­
mienionym wyżej majątku otrzy 
mała nawet NADWARTOŚC W 
SUMIE 76 MIJARDÓW koron, 
przeciw czemu Włochy nawet 
protestowały.

Majątek powyższy wystarcza 
chyba najzupełniej do zabezpie­
czenia wszystkich emerytalnych 
pretensyj zarówno emerytów

kol. obecnych jak i przyszłych 
emerytów z dawnego zaboru, 
którym obecnie chce się z opła 
conyoh lat zaborczych zabrać 
14 część.

Tak wyglądają podstawy fi 
nansowe ZOBOWIĄZAŃ, jakie 
w stosunku do emerytów kole­
jowych b. zaboru austr. Polska 
przyjęła na siebie w traktacie 
pokojowym w St. Germain i w 
konwencjach: rzymskiej i wie­
deńskiej, które zostały ratyfiko­
wane przez Rząd polski uro- 
czystemi dekretami p. Prezy­
denta Mościckiego, zapowiada- 
jącemi, że Polska zobowiązania 
powyższe spełni.

A co zrobiono z temi zobo­
wiązaniami...?! Gdy ze strony 
oficjalnej padły w roku ub. pier 
wsze zapowiedzi planowanych 
zmian w przepisach emerytal­
nych, Centralna Sekcja Emery­
tów ZZK., wspólnie z Centralą 
Związku, rozwinęła żywą dzia­
łalność przeciw zamierzonym 
pogorszeniom.

Wspólnie z delegacją Centr. 
Komisji klasowych Związków 
zawodowych, tudzież Prezydium

ZZK., udał się do Premjera Ko 
ściałkowskiego również i prezes 
Centr. Sekcji Emer. tow. Pac 
kan, by na ręce Premiera złożyć 
protest przeciw krzywdzącym 
dla emerytów zamierzeniom 
Niezależnie od tego Centrala Z 
Z. K. wniosła w tej sprawie ob­
szerny pisemny protest do M. 
K.

Nadto Centr. Sekcja Emery 
tów zwołała we wszystkich wię 
kszych stacjach szereg protesta 
cyjnych wieców przy masowym 
udziale emerytów, wdów i sie­
rot, tudzież czynnych pracow­
ników.

Wrażenie wywołane całą tą 
akcją było takie, że organizacje 
emerytów innych związków ko- 
Vjowvch zgłosiły sie do C. S. E, 
Z. Z. K. z nrooozycją przyjęcia 
ich do tej akcji.

Na skutek tego zawiązał się 
międzyzwiązkowy komitet eme 
rytów, wdów i sierot b. zabo­
ru austr., który działalność swą 
rozwija dalej.

Do sprawy tej jeszcze powró­
cimy.

EMERYT.

Praca wykładowa TUR.
Szybki rozwój

MAŁY fe l ie t o n

Ci s z a
stolicy naszej władze od, półao- 

°y  s czwartku na piątek wprowadzi- 
W Tydzień Ciszy.

Jest niemal rzeczą pewną, że pró- 
ba uda się. Społeczeństwo oddawna 

się urprawia do ciszy i o najw a­
ln i ej szych, sprawach mówi szeptem .. 
Samorzutnie, spontanicznie, odrucho­
wo, bez jakiegokolwiek rozkazu czy 
I ... “  ladzie rozmawiają szeptem  
•m. nVU °° drugiemu do zako-

* ryU,a*>'la' to najpierw ogląda się 
na wszystkie strony,. a po<m , ^  
pominąwszy soh ie, i e  ^  fak\ c
-mają uszy, nachyla się do ucha -oz- 
mówcy x mówi, co mu ma do 
dzenm.

Ludzie bardziej ostrożni, u których 
instynkt samozachowawczy }est bar­
dziej rozwinięty, oraz ludzie, którym  
wolność jest równie miła, jak  życie 
porozumiewają się wzrokiem f  d0m 
slconale się pojmują.

Zresztą przykład idzie z  góry. Od 
blisko  czterech miesięcy n ik t nie bi. 
Że w bęben reklamy, nie słychać 
Songów blagi i  tamtamów, przechwu- 
kk . a  na różne przemówienia, e n w -  
c)acje, oświadczenia i  t. p. nałożono 
tłum ik umiarkowania.

•Naogól jest znacznie dszej, niż 
było dawniej.

Oczywiście, niema reguły bez w y-

jątkóui. Zdarza się nieraz, że nagie 
rozlega się przeraźliwy zgrzyt i pisk 
ja k  przy tramwaju na zaJcręcie.

Wówczas ludzie zżymają się i no 
wiadają  — przepraszam  — szepcą 
sobie na ucho:

— Oszczędzają na smarach. W i­
dać nieposmarowany. Trzebo. smaro­
wać, to nie będzie wył...

Jeszcze w ubiegłym rolcu. słyszało 
się wołanie: „Ziemi, ziem i" W  tym  
rolcv. już n ik t nic wola o ziemię. 
Osiemnaście lat wołali naprózno, no 
i  zmęczyli się—

Tak samo nie słychać wołania: 
„szyby do wprawienia''. Kto w tych 
czasach wybijania szyb będzie t,opra­
wiał nowe? Chyba wa/rjat.

Nawet zwierzęta zastosowały się 
do ogólnej ciszy. Wiadomo naprzy- 
kład, że pies, co szczeka, nic gryzie 
a krowa, która ryczy, mało mleka  
daje. Otóż psy, zarówno duże, jak i 
małe pieski, porzuciły szczekanie, 
więcej natomiast gryzą, krowy zaś 
m niej ryczą, a więcej m leka dają 
tym. co je  doją.

Możnaby więcej przykładów przy­
toczyć, ale lepiej... cicho... sza!

Jest. Tydzień Ciszy. Nie zakłócaj­
m y spokoju i  niech bieda, śni.

VLT1M US.

Chcę zw rócić uw agę na ogrom ­
ny w zrost p racy w ykładow ej 
TUR-a, p row adzonej z ram ienia 
Z arządu  G łów nego n a  prow incji.

Podkreślam y, źe chodzi tu  o w y­
jazdy  prelegentów  Zarz. G łów ne­
go. Albowiem , niezależnie e d  tych 
prelegentów , p row adzą in tensyw ­
ną p racę  w ykładow ą oddziały  lo­
kalne TUR-a, o siąg a jąc  n ie raz , w 
tej dziedzinie wielki rozm ach (np. 
Kraków).

W  roku 1935 Z arząd  G łów ny ii- 
rządził 188 odczytów (w r. 1934-• 
75) w  9y m iejscow ościach z udzia 
łem 57 t. słuchaczy (w r. 1934 ty l­
ko 25 t.). W  ten sposób  m am y 
wzrost o przeszło 100 procent.

Przeciętn ie w ypada 1 w y jazdo ­
w y odczyt na 2 dni. Faktycznie 
więcej (wobec św ią t i w akacy j łef 
nich).

Ażeby należycie ocenić ten cały 
wysiłek, należy zw ażyć ogrom ną, 
zaiste im ponującą frekw encję słu­
chaczy. Nie są to  drobne „odczy- 
cik i" s ta rego  typu na różne p rz y ­
rodnicze i t. p. tem aty, lecz wielkie, 
m asow e zebran ia , n ie jednokrotnie 
nie m niejsze niż w iece; zaś te­
m aty są praw ie zaw sze ak tualne, 
w zięte z życia społecznego. N ieste­
ty, nie m ożem y tu szczegółow o o- 
m ów ić osta tn ich  turow ych dośw iad  
czeń. P odam v jednak parę  przykła 
dów. W  Łodzi odczyty  liczą z a ­
zw yczaj 1.500 shichaczv: tak  było 
np. na odczytach K. C zapińskiego 
i W . W asilew skiej —  m asa chę t­
nych m usiała odejść od  kasy. Ale 
to  w wielkim robotniczym  mieście. 
W eźm iem y d robne osady. Przed 
paru  tygodniam i tow . A. Ciołkosz 
zrobił ob jazd  osad  robotniczych w  
chrzanow skim  - k rakow skiem  Ob 
jazd w ypadł św ietn ie —  w T rz e ­
bionce, G órach Luszow skich, Brze 
szczach i w ielu innych m iejscow o­
ściach frekw encja dochodziła do 
500 — 700 słuchaczy! N aturalnie 
n raw ie zaw sze po w sta je  kw estja  
Sal, k tóre m ogłyby pom ieścić 
w szystkich chętnych. Z w raca itw a 
gę s ta ła  w ielka frekw encja w Ra 
dom iu (500 — 700 osób). N aw et w 
bardzo  słabym  organ izacy jn ie  T a r  
nopolu t. P io trow ski zgrom adził 
550 słuchaczy. W  m ałej Chodzieży 
(pom orskiej) mieliśmy już odczyty  
z 700 słuchaczam i, w e W łocław ku 
z 1000. Prelegenci często zag ląd a­
ją do takich ośrodków ', gdzie w ie­
ce polityczne są rzadkie — w y­
mienim y np. odczytow y ob jazd  t. 
K łuszyńskiej w  O strow ieckicm  
(Kieleckie': on 300 słuchaczy.

N ieraz TUR. o rgan izu je  celowo 
-a łe  kam nanje odczytow e na okre 
ślone tem aty, np. na tem at kryzy 
su ośw ia tow ego  w  Polsce. O czy­
wiście tak ie kw estie, jak faszyzm , 
często są om aw iane.

Je st to  w ielka i b a rdzo  w ażna 
praca. P rzypom inam y, że odczyty  

■ G łów nego sa uzunehiinnc 
licznemi drukow anem i kon sp ek ta­
mi odczytów , rozsvłanem i do u ży t­
ku p relegentów  lokalnych, o raz 
w zras ta ją cą  działa lnością w ydaw - 
niczą, o  k tórej n iedaw no p isa liś­

my*
Jeszcze jedno  pocieszające 

stw ierdzenie —- lokalne o rg an iza ­
cje TUR. coraz częściej zw racają  
Zarządow i koszta.

S ym ptom at zdrow ego rozw oju  
całej odczytow ej akcji —  słucha­
cze, mimo kryzysu p łacą  w stępy. 
A nieraz m iejscow a o rgan izac ia  
TUR. jeszcze „zarobi".

Są to  bard zo  cenne, b a rdzo  zn a­
mienne 1 bardzo  dodatn ie ob jaw y!

K. CZ.

Przegląd prasy

Mn przyczynek flo „ i i y s l p f  teorii
p. Stawka. Sejm bez przyszłości

Kilka słów
0 aromatycznej herbacie

Ostatniemi czasy można zauwa­
żyć specjalne zainteresowanie herba-
tą . Ukazał się już szereg wzmianek
1 artykulików, poświęconych te ł sp ra­
wie, są one jednak w większości wy­
padków niedość objektywne. Zarzu­
ca się więc niektórym gatunkom a ro ­
matycznej herbaty, że są falsyfikata­
mi. Aby położyć kres tym wszyst­
kim enuncjacjom iudzi, dążących rze­
komo do uświadomienia konsumen­
tów i ochrony ich zdrowia, lecz ma­
jących właściwie <ia względzie wa)kę 
konkurencyjna, pragniemy nadmie­
nić, że powołanym rzeczoznawcą w 
fnrav.de herbaty i jei domieszek je it 
Państwowy Zakład Higjeny.

Na zasadzie przeorowadzonych ba­
dań, Zakład t«n może zawsze u s ta ­
lić, czy dany gatunek aromatycznej 
herbaty zawiera szkodliwe domiesz­
ki. Zastanówmy się przez chwilę. 
Czy np. likiery dlatego sa falsyfika­
tami, że posiadają arom at? Czy her­
bata z cytryna jest też falsyfikatem  ? 
Czy landrynki, nodadaiące : romat. 
są falsyfikatem ? AVszak wszvstk'e 
monopole tytoniowe stale arom atyzu­
ją  wyższe gatunki tytoniu, które by- 
naim niej nie sa falsyfikatam i.

H erbata małowartośeiowa pozosta­
nie małowartościowa. nawet no do­
daniu do niei naiwonnieisr^ch a ro ­
matów, herbacie zaś wvsoUego ga­
tunku domieszki aromatyzujące nie 
zaszkodzą i nie zmniejszą jej w arto­
ści.

Skoro więc kompetentny Insty tu t 
nie stwierdził szkodliwości herbaty 
aromatycznej, nie można jej uważa" 
za falsyfikat. A )

Kim był Gustlof!?
Zam ordow any w  Szw ajcarji h i t­

lerow iec G ustloff by ł p rzy w ó lc ą  
h itlerow ców  w całej S zw a:carji, 
a zarazem  k ierow nik iem  akcyj, 
podejm ow anych z ram ienia G ęsta  
po (tajr.ej policji politycznej w 
N iem czech) zagranicą.

W Szw ajcarji w ielokro tn ie  żą ­
dano w ydalen ia G ustloffa, o sk a r­
żając go o ak ty  prow okacyjne, m. 
in. o nam aw ianie em igran tów  n ie­
m ieckich do pow rotu  do Niem iec, 
lub o zw abian ie em igran tów  na 
granicę, skąd  ich poryw ano do 
Niem iec.

N azw isko G ustloffa w ym ieniano 
w  zw iązku z porw aniem  dzienni­
k arza  Jaco b a , a w ładze szw ajcar­
skie zaw iesiły  w ydaw ane przez 
G ustloffa pism o p. t. „Redchsdeut- 
sche".

Min. G oebbles zabron ił —  spo- 
wodiu zam ordow ania G ustloffa —
w szelakich  zeb rań  żydow skich 
zw iązków  ku ltu ra lnych  w  N iem ­
czech.

„K urjer P o ran n y " nie p rzesta je  
ostrzeliw ać przeciw ników  „e ta tyz­
m u" z w łasnego  „sanacyjnego* 
obozu. W  tej w alce za i przeciw  
„e ta tyzm ow i" w iększość racji jest 
po stronie „K urjera P orannego". 
Ale nie o racje  teraz chodzi. C ho­
dzi nam  o w ykazanie, jak  w  ze­
tknięciu z rzeczyw istością w  łeb 
bierze „so lidarystyczna" teo rja  p. 
S ław ka, tonąc w m orzu w zajem ­
nych soczystych w yzw isk i w vm y 
słów.

Tym  razem  chodzi o „C zas", 
k tóry  w  niezbvf w vkw itm n”  s p o ­
sób tak  polem izow ał z p. S tpiczyń 
skim w  soraw ie  etatyzm u:

„P. Stpiczyński. zawodowy ol 
broń ca etatyzmu, wystąpił w jego 
obronie w „K urjerze Porannym" 
stosując znany chwyt polemiczny, 
polegający na tern, ie  neguje się 
istnienie atakowanego zjawiska. 
Zdaniem p. S. w Polsce prawie, ze 
niema etatyzmu. Pan Stpiczyński 
robi wrażenie żydka. który ch"e 
przewieźć swego kilkunastoletnie 
go synka bez biletu, pod pozorem, 
źe dziecię nie skończyło jeszcze 
czterech łat. Gdzie ten e ta tyzm 7 
Jaki etatyzm ? Co wy chcecie zwal 
czać? To nieletnie maleństwo!"
N a „bukiecik subtelnych k w ia t­

ków " zaw sze w ykw intnie o d p o ­
w iada „K urjer P o ranny":

Oto iście aryjski i wysokouro- 
dzony rodzaj polemiki. Celowo pod­
kreśliliśmy w te j próbce barwniej­
sze momenty, by wzmocnić je j wy­
rafinowany i dystyngowany zapa- 
szek. Wąchajcie szaraczkowie —  z 
niebyłe jakiego stołu to  potrawa. A 
gdyby was powonienie ostrzegało, 
że to napewno nie jest potrawa, po 
cieszcie się, że to coś smakuje wy- 
sokoutodzonym właścicielom „Cza­
su".

Co przecież nie zwalnia ich z o- 
bowiąyku wysłuchania prośby, by 
zechcieF przytoczyć słowa zawarte 
w omawianym przez nich artykule 
p. Stpiczyńskiego, stwierdzające, i i  
zastosował on „znany chwyt pole­
miczny, polegający na tom, że ne­
guje on istnienie atakowanego zja­
wiska" czyli etatyzmu. Bo jeśli 
panowie szlachta sądzą, że epitet 
„żydek* zwalnia ich z obowiązku 
uczciwości w pracy publicznej, po­
pełniają taki sam błąd, jak gdy 
mniemają, że fałszując cudze mv&< 
i argument, dewaluują ich ciężar J 
gatunkowy.

Każdy używa takich epitetów, na 
jakie go stać. Lecz gdy kogoś nie 
stać na uczciwość i na prawdę — 
niech milczy. Jeśli oczywiście szn 
nuje swój honor.

* **
O becny Sejm jest naogól Sej 

mem potulnym . G rzecznie uchw ala 
co mu każą. P rzyznać jednak trze 
ba, że i w  tym Sejm ie w ybuchają 
czasam i o stre  g łosy  krytyki. D la­
czego się tak  dzieje? Na py tan ie 
to odpow iada „G łos N arodu", kto 
ry pisze, że n iew ątpliw ie posłow ie 
nie zdobyw aliby  się na krytycyzm , 
gdyby  nie jeden drobny  fak t:

„Gdyby nie powołanie nowego 
Rządu przez p. Prezydenta. Tnny 
bowiem Rząd (p. Sławka) kierował 
wyborami, które miały dać pań­
stwu parlam ent; inny znów (Rząd 
p. Kościałkowskiego) miał z tym 
parlamentem współpracować. „Ir.- 
ny" nietylko przez skład persona' 
ny, ale i przez swój stosunek do 
społeczeństwa.

Ten fak t zaciążył wybitnie nad 
nowym parlamentem. I  on toż wv- 
wołał pewne wydarzenia, które 
wielu ludziom w ydają sie dzlw- 
nemi i trudnem i do wyjaśnienia". 
Ten Seim bvł w ybrany  dla 

Rządu „pułkow ników ". 1 stad  w y 
p ływ ają różne n iespodzianki od 
czasu, gdy  u w ładzy  s ta n ą ł p. 
Kościałkow ski, Seim , k tóry  miał 
być jednolity, rozdw oił się. Jedni 
pozostali w ierni „pułkow nikom ", 
drudzy m niem ają inaczej, jesb 
chodzi o „sanacy jne" grupy, to 
iak pisze „G łos N arodu":

„Parlam ent, wybrany we wrześ­
niu, nie okazał się zbyt pewnem 
oparciem ani dla obecnego Rządu, 
ani dla grupy „pułkowników", 
pragnącej go przy sterze — wyrę- 
ozyć. W świetle tych wydarzeń ak­
tualności nabiera pytanie, czy tak! 
parlam ent ma przed sobą przysz­
łość?

Komu właściwie jest potrzebny? 
Której z grup obozu powojowego? 
Kto na niego może liczyć? Chyba 
nie Rząd. Ale też i nie grupa „puł­
kowników".

To też los tego Sejmu, k tóry  
m iał być oczkiem w  głow ie „ sa ­
nacji". sta je  się coraz bardz ie j 
pożałow ania godny. Sejm ten nie 
m a przyszłości;

„Pierwszą czynnością Rządu p. 
Kościałkowskiego 5 Kwiatkowskie­
go po otwarciu parlam entu, było— 
odroczenie ciał ustawodawczych. 
To samo czeka je  w najbliższym 
czasie po przyjęciu budżetu. Bo 
tylko to  zdoła uchronić je przed 
zalewem wielomównośei ; nrzed na­
padnięciem w snrzpcmości, które 
podczas dyskusii budżetowej tak 
jaskrawo wystąpiły, a które pracy 
Rządu nie ułatw iają".

S-EK,

tucja. SB 19
g w f i w g g B

Niedziela w  CPERZE
O 3.30 non.

BARON CYGAtiSKI
wystąpi gościnnie

Wanda Wermińska
o 8 wleci.

R O S E  M A R I E
Szczepańska  I JhuczvAskl

zaświeci xruywu • M
Jest io gwiazda nadziei. Roz­
jaśni ona swój blask, gdy nie 
traege wiary w Swoje praw o 
do Szczęścia, nabędziesz lo* 
loteryjny, aby zdobyć jednq 
z  wielu wygranych. Szczęśli­
we losy do I-ej klasy 35-ej 
Loterji sq już do nabycia 

w k o l e k t u r z e

U M U t t K I
C en tra la  

W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  19 .
Oddziały; 

w W arszawie, Wilnie i Krakowie. 
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .

Konto P. K O  7 1 9 2  
C e n a  losu 4 0  zł; ćwiartka 10 z t  

Ciągnienie 2 0  lutego

Z p rze jaw ó w
a s y m  l a q i

IF Szw ajcarji został zabity p rzy­
wódca miejscowych hi'leicwc'no, oby­
watel — mówiąc nawiasem  — „Trze­
ciej" Rzeszy. Zal,ójca został aresz­
towany. Stanie przed sądem. T ym  za ­
bójcą je  s ’ t y d  — Frankfurter.

„Warszawski Dziennik Narodowy" 
ujął tę sprawę w sposób tak podnie­
cony, tak nerwowy, tak bezpośredni, 
jakgdyby chodziło o własnego najbliż­
szego przyjaciela. Przee uczorajszy  
artykuł wstępny, przez tytvdy depesz 
ze Szw ajcarji przebijają wszelkie ko- 
lory tęczy oburzenia, gniewu, zaw., 
goryczy, żółci, irytacji. A przecie uf 
„Trzeciej" Rzeszy umierało wteiu  
jeszcze innych ludzi w ocoliczroś- 
cinch znacznie tragiczniejszych...

Ten wybuch „żarliwego gniewu" 
ma swoją specjalną wymowę. P rzy­
kład dodatkowy— A S Y M IL A C JI DU­
CHOW EJ Zabity hitlerowiec szw aj­
carski, agent „Gestapo", jest rap­
tem bliski sercu kierowników POL­
SKIEGO obozu „narodowego". Gdy­
by nie przypadek, mógłby być ten 
hitlerowiec tak samo „pracownikiem" 
na polu oderwania Śląska cd Polski, 
w m yśl wskazari dr. Schach.ta. „W ar­
szawski Dziennik Narodowy" poczu­
wa się jednak do „solidarności mię-  
d z im a ro d o w e jz  interesami. . „Trz-- 
ciej" Rzeszy.

Czy nie jest to dowód postępującej 
A S Y M IL A C JI IDEO W EJ, o której 
pisaliśmy nie tak dawno? AR.



Str. 4

Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek
Prace parlam entu francuskiego Z frontów w  Abisynii

Reforma głosowania powszechnegoiimomienie sporo na
Sprawa pomocy dla bezrobotnych

Komisja głosowania powszech­
nego francuskiej Izby Óeputowa 
nych przyjęła 12 głosami przeciw­
ko 4 przy kilku wstrzymujących 
się propozycję socjalisty tow. Ura 
cke dotyczącą wprowadzenia glo­
sowania proporcjonalnego

Reforma zawarta w projekcu- 
wygląda jak następuje: wprowa­
dzenie zasady całkowitej propor 
cjonalności w ramach departamen 
tu, zakaz rozpraszania głosów, to 
znaczy wyborca musi głosować na 
kandydatów jednej i tej lamej li­
sty. Wedle dotychczasowej usta­
wy, dzielnik wyborczy otrzymywa­
no dzieląc ilość głosów przez licz 
bę deputowanych podlegających 
wyborowi. W projekcie obecnym 
dzielnik wyborczy ustalono na 16 
tysięcy. Resztki głosów są zużyt­
kowane najpierw w departamen 
tach, następnie w całym kraju.

Każdy wyborca ma prawo do 
jednego głosu, który winien oddać 
na jedną listę.

Przewodniczący Baretv został 
upoważniony do porozumienia się 
z przewodniczącymi grup parla­
mentarnych w sprawie wniesienia 
na porządek dzienny wtorkowego 
posiedzenia Izby powyższego wnio 
sku. (PAT).

Izba deputowanych rozpoczęła 
dyskusję w sprawie utworzenia 
Narodowego Funduszu Bezrobocia.

Autor jednej z propozycyj pro­
jektu komunista Petrus Faure za­
pytał, kiedy senat uchwali za­
twierdzone już przez izbę praw o 
w  spraw ie płatnych urlopów dla 
robotników.

Minister finansów Regmer odpo 
wiedział, że nie opiera się projek­
towi, lecz prosi aby komisje finan­
sów i pracy opracowały wspólnie 
projekt mniej kosztowny.

Komuniści oświadczyli, że będą 
głosowali za utworzeniem Fundu­
szu Bezrobocia.

Deputowany M archandeau (rady 
kał socjalny) popiera projekt, obli 
czając zarazem wydatki na bezro­
bocie na sumę około miljarda tran 
ków. Tow. Lebas popiera projekt, 
wyrażając nadzieję, że będzie on 
wkrótce urzeczywistniony.

Minister Pracy Frossard oświad 
czając, że Rząd zgadza się na p ro ­
jekt, prosi o odesłanie go do ko­
misji dla ustalenia źródeł pokrycia. 
Sprawozdawca komisji finansowej 
Valiere zgadza się na wniosek 
Rządu. (PAT)

*

i. G rupa parlam entarna prawico­
wego „Frontu Republikańskiego" 
obradow ała nad spraw ą ratyfika­
cji paktu francusko - sowieckiego 
oraz nad spraw ą reformy w ybcr 
czej. Decyzję odłożono na czas 
późniejszy, jednak już podczas 
pierwszej wymiany zdaii ujawniła

się znaczna większość zdecydow a­
nie w roga ratyfikacji paktu tran 
cusko - sowieckiego, sprzyjająca 
natomiast reformie prawa w ybor­
czego. (PAT).

II
Samoloty włoskie bombardowa­

ły Magalo, stolicę prow.tscji Bali 
Zabita została tylko jedna osoba. 
Spłonęło 10 domów.

Podczas ataków gen. Graziani 
na Negelli w połowie stycznia, licz 
ni wojownicy rasa Desfy ukryli

Sprawa sojuszu z Francją
i o b r o n y  B e lg i i

Z Brukseli donoszą: Sprawa
przedłużenia siużby  wojskowej o- 
raz francusko - belgijski układ 
wojskowy z r. 1920-go stanowiły 
przedmiot obrad Rady Naczelnej 
Belgijskiej Partji Socjalistycznej. 
Stronnictwo katolików flamandz 
kich dom aga się wypowiedzenia 
układu wojskowego z Francją, ja 
ko rzekomo niezgodnego z posta 
nowieniami traktatu w Locarno 
Rząd stoi na stanowisku, że uk ła t 
może się pomieścić w ramach 
rrak ta tó w  o ca rn eń sk ich .

W wywiadzie ogłoszonym w 
piśmie „Soir" minister wojny De- 
veze oświadczył, że w układach 
locarneńskich nie nastąpiły żad ­
ne zmiany. Pertraktacje pomiędzy

Z całego świata
ST R O N N IC T W A  O PO ZY C Y JN E 

G dańskie: socjalistyczne, centrow e
oraz niemiecko - narodow e zgłosiły 
wniosek, żądający zmiany narzucone 
go przez hitlerowców kagańcowego 
regu lam inu  obrad V olkstagu.

I B U D ŻET ZSSR. na r . 1936 wynosi

Narady paryskie dobiegają końca
Paryskie rozmowy dyplom a­

tyczne dobiegają końca. Po odjeż- 
dzie w dniu 5 b. m. króla bułgar­
skiego Borysa i ks Starhem berga, 
dnia 6 b m. wieczorem wyjecha*

ks. P aw eł ju g o s ło w ia ń sk i 
Król Karol rumuński opuścń 

Paryż dnia 7 ti. m., udając się na 
kilka dni do swej posiadłości w 
Normandji. (PAT).

Akcja w fabryce „Ardar w Lidzie
Bezczelne pretensje fabrykantów

(Telefonem)

W związku z walką robotników 
fabryki „Ardał" w Lidzie trwały 
przez dwa dni rokowania pud 
przewodnictwem Okręgowego In­
spektora Pracy p. Leszczyńskiego 
z  Wilna, z udziałem Naczelnika 
Wydz. Opieki Społecznej z Woje­
wództwa, delegatów zarządu la- 
bryki oraz przedstawicieli robotni 
ków w osobach tow. tow. Stehi- 
wachta, Stążowskiego i Kapitułki, 
a  także burmistrza Lidy p. Bator­
skiego, jak również biorących u- 
dział w roli informacyjnej przedsta 
wicieli miejscowej organizacji Z. 
Z. Z. z prof. Trylskim na czele.

Dyrekcja fabryki wysunęła pro­
wokacyjną propozycję obniżki

płac, zniesienia urlopów itp.
Przedstawiciele robotników jak 

najostrzej napiętnowali tę prowo­
kację, oświadczając, że wystąpią 
do Komisji Centralnej Zw. Zawodo 
wych z propozycją ogłoszenia boj 
kotu wyrobów firmy „Ardał".

Tow. Kapitułka podkreślił, że 
sposoby postępowania dyrekcji 
fabryki „Ardal" spotkały się z obu 
rżeniem proletarjatu Lidy, a na 
wet mieszczaństwa. Wspomnieć 
też należy, że propozycja dyrekcji 
wywołała zdziwienie przedstaw/i- 
cieli władz.

Robotnicy innych fabryk mają 
przystąpić w dniach najbliższych 
do strajku solidarnościowego.

Aresztowania sprawców zajść
przeciwiydowskich

Jak  donosi PAT. z Częstochowy, 
z decyzji sędziego śledczego w 
areszcie śledczym osadzono 16 o ~  

sób, znajdujących Się pod z a rzu ­
tem brania czynnego udziału w 
zajściach antyżydowskich w T ,u  
skolasach, połączonych z rabun­
kiem cudzego mienia.

Ponadto dnia j  fc. m. policja 
aresztowała 16 osób, które o g. 
9 rano usiłowały wszcząć eksce 
sy antyżydowskie na rynku w 
Krzepicach. W szyscy zatrzymani 
w dniu 7 b. m oddani być mieli 
do dyspozycji sędziego śledczego.

Komisja budżetowa Senatu
Na posiedzeniu komisji budże 

towej Senatu, po zakończeniu dy­
skusji nad preliminarzem budżeto­
wym M inisterjum Komunikacji, za 
brał głos p. m inister UIrych, który 
odpow iadał na uwagi, wysunięte 
przez senatorów  w  toku deba­
ty.

Po przemówieniach ministra Ul 
rycha i wiceministra Piaseckiego 
rozwinęła się dłuższa dyskusja, w 
której zabierali głos senatoro­
wie Radziwiłł, Evert, Rostworow­
ski, Kozłowski oraz referent bud 
żetu min. komunikacji p. sen. Ru- 
dowski.

78 m .ljardów  500 miljonów rubli, co 
oznacza zwiększenie o 23 proc. w po­
rów naniu z r . 1935.

R O Z W IĄ Z A N IE  R ARTYJ O fO - 
Z Y C Y JN Y C H  na L itw ie zarządził 
M inister Spraw  W ew nętrznych.

S T R A JK  K O LEJA R ZY  vV C H ILE  
trw a  nadal. W ciągu ostatn ich  24 go­
dzin ujaw niono 7 prób w ykolejenia 
pociągów. 26 ludzi staw iono przed są 
dam i wojemnemi pod zarzutem  sabo­
tażu .

PO W A ŻN E ROZRUCHY wyda­
rzyły sdę w pobliżu L inares (H isz- 
p an ja ) z okazji wiecu syndykalistów. 
M an.festanci ostrzelali m erostw o, po 
czem nastąp iło  s tarc ie  z g w ard ja  cy 
w ilną.

K O N F E R E N C JA  IM PE R JA L N A , 
k tó ra  m iała się odbyć w Londynie w 
roku bieżącym została odłożona do 
roku przyszłego.

ZD ERZY ŁY  S IĘ  DWA SAMOLO 
TY n a  wysokości 1200 m tr. n a  po­
łudnie od M onachjum . Piloci wysko­
czyli z pomocą spadochronów. Jeden 
z samolotów spadł na  ulicę i zgniótł 
n a  śm ierć 2 przechodniów, a  8 ranił.

FA LA  MROZÓW w St. Zjedn. ,:po 
w odowała iście sybery jską zimę. 
Śnieżyce nad  stanam i zachodn’emi 
w strzym ały  ruch  kolejowy i sanoctio  
dowy. Mrozy dochodzą do 43 stopni.

TRZY SAM OLOTY sowieckie, któ 
re  krążyły  nad te ry to rju m  estoń- 
skiem były ostrzeliw ane przez estoń­
ską s traż  pograniczna.

SŁY N N Y  C ZERTOK , k tó ry  w ro ­
ku ubiegłym  zaw arł umowę koncosyf 
n ą  z Rządem abisyńskim , becnie 
podobno gotów je s t udzielić A bisynj’ 
pożyczki w wysokości mil.iona fu n ­
tów  szt.

RZĄD IN D JI znalazł się w m n ie j­
szości n a  posiedzeniu Z grom adzenia 
U stawodawczego. Chodziło o spraw ę 
aktów  t. zw. nieposłuszeństw a cywil 
nego t .  j .  oporu biernego przeciw za­
rządzeniom  władz bry ty jsk ich .

Statystyka druków
Główny Urząd Statystyczny wy 

dał świeżo zeszyt „Statystyki Poi 
ski", poświęcony statystyce dru­
ków w r. 1934.

Zapożyczamy z tego wydawmc 
tw a kilka ciekawych liczb:

Podczas gdy w r. 1930 wydano 
w Polsce ogółem 12.274 druków, 
nieperjodycznych, liczba ta  w r.
1932 spadła do 9.695, aby w r
1933 podnieść się do 10.086 i w r
1934 osiągnąć 11.348.

Gorzej przedstaw ia się ogólna 
liczba nakładów druków nieperjo­
dycznych i jej ewolucja w ostat­
nich latach. W  r. 1930 rów nała się 
ona 77.352.600 egz., w r. 1931 — 
37.141.700 egz., w r. 1932 — 
24.654.400, w r. 1933 — 32 034.000 
(mniej niż jeden druk na miesz­
kańca!), w r. 1934 — 38.700.500 
Znaczną liczbę druków w r. 1930, 
roku w yborów  do izb ustaw odaw  
czych, w ydawnictwo objaśnia tern, 
że na druki wyborcze przypadło 
44.431.000 egz. nakładu.

W śród druków przytłaczającą 
przew agę mają publikacje w języ­
ku polskim — w r. 1934 — 9.497 
druków w nakładzie 34.392.100 
egz.

obu krajów 
wzajem-

sztabam i generalnymi 
są uzasadnione paktem 
nej pomocy.

Sygnatariusze mają prawo, jak 
podkreślił minister, a nawet obo­
wiązek zapewnić wykonanie po 
stanowień paktu.

Na posiedzeniu Racy Naczelne: 
Partji Socjalistycznej tow. Vaiv- 
dervelde oświadczył, że nie w yra­
zi nigdy swej zgody na pakt, któ 
ryby położył kres współpracy 
Belgji z Francją. Przecnodząc de 
sprawy przedłużenia czasu obo­
wiązkowej służby wojskowej lea­
der socjalistyczny wystąpił w obro 
nie tego projektu i dom agał się od 
Rady Naczelnej uchwalenia pełno­
mocnictw dla członków Partji za­
siadających w gabinecie. (ATE) 

Rada Naczelna Belgijskiej Partji 
Socjalistycznej uchwaliła większo­
ścią 52 przeciw 28 votum zaufania 
dla ministrów socjalistycznych w 
gabinecie Van Zeelanda, powierza 
jąc im porozumienie się z ministra 
mi katolikami i liberałami w spra 
we reformy wojskowej. Uchwała 
socjalistów wzmacnia położenie ga 
binetu van Zeelanda. (PAT)

się w olbrzymich jaskiniach, poło 
żonych na północ i na północny za 
chód od Dolo. Wojownicy cl, któ­
rzy zabrali z sobą wielkie zapasy 
żywności, niepokoją obecnie w no 
cy tabory i transporty włoskie, na 
padając również na mniejsze po 
sterunki.

Na front południowy edehodzą 
bez przerwy posiłki. W Addis Abe 
bie odbył się przegląd oddziałów, 
wyruszających na front południo 
wy. Defiladę przyjmował następca 
tronu w towarzystwie b. ministra 
abisyńskiego w Paryżu Havariate 
który ma objąć stanowisko jedne­
go z dowódców na froncie połud­
niowym.

* *
*

Na froncie północnym doszło do 
szeregu drobnych potyczek, która 
— oczywiście — nie zmieniły kry­
tycznej sytuacji Włochów.

Rocznica k rw awych  
wyd rżeń

Rocznica wydarzeń 6 lutego 
1934 upłynęła w Paryżu w spoko­
ju. Dzień ten był upamiętniony licz 
nemi uroczystościami, które jed 
nak miały charakter pozbawiony 
ostrzejszych akcentów politycz­
nych.

Front Ludowy zalecił czujność 
swoim członkom, którzy będą de 
filować na Placu Republiki w dn. 
9 b. m

Na placu Concorde, który był wi 
downią pamiętnych manifestacyj 
w ciągu całego dnia odbywały się 
defilady różnvch organizacyj.

(PAT.)

Przeciw agitacji
Ititterowskiei w Afryce Południowe]

Deputowany tow Ellismith, na­
leżący do Labour Party, zwrócił 
się w Izbie Gmin z zapytaniem do 
podsekretarza stanu do spraw do 
minjów, co Rząd zamierza uczynić, 
by powstrzymać propagandę, pro­
wadzoną przez niemieckich naro­

dowych „socjalistów" w Południo 
wej Afryce, zmierzającą do przy. 
gotowania rewizji traktatów.

Podsekretarz stanu odpowie 
dział, iż sprawa ta należy do kom 
petencji Rządu południowo - afry­
kańskiego. (PAT) .

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR 1 I 2.

Co daje 35 Loteria Państwowa
W eszliśm y w okres od-ey L o te rj. g ranam i pocieszenia i p rzybrały  na- 

Państw ow ej. C iągnienie I-e j k lasy  te j | zwę „w ygranych seryjnych",
Ix>terji rozpocznie się ju ż  20 b. m., 
nie od rzeczy więc będzie rozpatrzyć 
p lan i zastanow ić się nad  tem , jak ie  
przynosi on korzyści dla graczy.

Zgodnie ze sta łem  dążeniem  do do­
skonalenia w arunków , w jak ich  od­
bywa się u nas g ra  lo te ry jna , Gene­
ra ln a  D yrekcja L o te rji Państw ow ej 
i tym  razem  w prow adziła pewne 
zm iany, k tóre p rak tyce  okażą się 
nader pożądanem i dla g raczy ; chodzi 
tu  m ianowicie, przedew szystkiem , o 
tak  zwane „w ygrane sery jne".

Dotychczas — ja k  wiadomo w Kla­
sie lV -ej. po zakończeniu norm alne­
go ciągnien ia , wieńczonego wyloso­
w aniem  głównej w ygranej w kwocie 
m iljona złotych, w ciągu trzech dni 
odbywało się jeszcze ciągnienie pięć- 
dziesięcio Złotowych „w ygranych p o ­
cieszenia". Począwszy od 35-ej Lote- 
r j i ,  w ygrane te  w ilości 19.500, p rzy ­
znane będą tym  wszystkim  losem 
IV -ej klasy , których num ery zakoń­
czone będą tą  sam ą cy frą , ja k ą  za ­
kończony będzie num er losu, na  k tóry  
w dniu 25 m a ja  b. r. padnie  głów na 
w y grana  — m il jon złotych. Jeżeli je ­
dnak na tak i los w czw artej klasie- 
przed, lub po ciągnieniu  m iljona 
pad ła  iuż jakakolw iek in n a  ’ /y g ran a , 
to  50.—  złotych o trzym a los z n a j ­
bliższym wyżsizym num erem  — na 
k tó ry  n ie  pad ła  żadna w ygrana . Tę 
sam ą kwotę o trzym a los w n a jb liż ­
szym wyższym num erem  od num eru, 
n a  k tó ry  padnie m ilion. Gdyby w szak­
że i n a  ten  o sta tn i num er padła w y­
g ran a , to  50.— złotych otrzym a n a ­
stępny najbliższy wyższy num er. .

D la przykładu  zobaczymy, jakby  
w yglądało zastosow anie te j inowacii 
do IV -ej k lasy  34-ej L o te rji. W iado­
mo, że mil.ion złotych pad ł w  te j Lo- 
te r j i  n a  N r. 44794. W szystkie więc 
num ery , zakończone czw órką oraz nu 
m er 44795 pow innyby dostać po 5 0 .- 
złotych. W  raz ie  gdyby na jeden z 
tych  num erów  padła inna w ygrana, 
to  zam iast niego 50.—  złotych o trzy ­
m ałby los z najbliższym  wyższym n u ­
m erem . Zauw ażyć należy, że nabliź 
szą cy frą  zera  ies t iedynka. w ięc i 
najbliższym  num erem  najw yższego 
num eru losu będzie rów nież num er 1

W  ten  sposób w ygrane  50-zlotowe 
w czw arte j k lasie  p rzes ta ły  być wy-

W iadomości
importowe

Poza mil jonem , stanow iącym  gló 
w ną w ygraną  czw artej klasy  i oczy­
wiście całej L o terji, każda k lasa po­
siada sw oje w łasne główne w ygrane 
po 100.000.— złotych każda. W  pierw  
szej klasie je s t ich jedna, w < rug ie j 
— dwie, w trzeciej — trz y ; w klasie 
czw artej p rze s ta ją  one w praw dzie 
być w ygranem i głównemi, ale liczba 
ich zwiększa się do czterech. D alej 
są  w ygrane po 50.000 złotych 30.000 
złotych, 25.000 złotych, 20.000 zło­
tych, 10.000 złotych, 5.000 złotych.
2.000 złotych, 1.000 złotych, oraz se t­
ki i tysiące pom niejszych. — Ogółem 
w klasie I-e j je s t 13.000 w ygranych 
za 1.418.700 złotych, w klasie I i-e j
10.000 za 1.712.750 złotych, w klasie 
I I I-e j 8.000 za 2.120.05Ó złotych i w 
klasie IV -ej — 75.164 za 1.8.910 200 
złotych.

N iezależnie od czterech ciągnień 
dla każdej poszczególnej klasy wzo­
rem  ciągnień „gw iazdkow ych" i „wiel 
kanocnych" w 35-ej L o terji w prow a­
dzono bezpłatne, dodatkow e ciągnie 
n ie pow akacyjne. W dniu  27 sierpn ia  
r. b. wylosowanych będzie 2 000 w y­
g ranych  n a  sumę 408.300 złotych 
najw iększa w ygrana  wynosi 20.000. 
złotych. W ygrane  ciągnien ia  pow a­
kacyjnego wylosow ane będą ẑ  pośród 
tych  zwitków z num eram i losów, k tó­
re  pozostały w kole po zakończeniu 
c iągnienia IV -ej k lasy ; przyznaw ane 
one będą w yłącznie tym  num erom , 
k tórym  n ie  zostały  przyznane w y g ra ­
ne sery jne.

J a k  widzimy plan 35-ej L o terji 
p rzedstaw ia  się n ad e r zachęcająco 
d la w szystkich, k tó rzy  wezmą w niej 
udział.

Pzed sejmem piłkarskim 
w Warszawie

Ju ż  dawno opinja sportow a nie 
zdradzała  tak  wielkiego zaintereso. 
w ania dla walnego zgrom adzenia 
PZPN, jak  obecnie. Złożyło się na  to 
zereg spraw . Przejdźm y je kolejno 

zgrubsza. N a czoło zagadnień w ysu­
nęła się karencja. Toczy się o n ią 
numeryczne boje. Z pewnej strony  
przypuszczono szturm  przeciwko niej. 
W myśl znanego dw uw iersza G oet­
hego: gdy braknie myśli i pojęć, 
w kracazją na ich miejsce słowa... — 
tw ierdzi się, że karencja  jes t „krępo­
waniem wolnej woli jednostek, które 
zm ierzają  do... jak iegoś wyższego 
celu". Tak, widoki na uzyskanie pie­
niędzy spowodu zm iany barw klubów, 
jest „zm ierzaniem  do wyższych cel- 
lów".

Dla pewnych ludzi pojęcie idei po­
lega na zrobieniu osobistej karje ry , 
na upatrzenie sobie finansow ych ko­
rzyści. Ogłoszono krucja tę  przeciwka 
karencji. 1 jako efek t „ideow ej" 
kam panji. że znakom ita większość 
okręgów i bezinteresownych działa­
czy sportow ych, wypowiadała się s ta  
nowczo za jej utrzym aniem . Czy trze  
ba lepszego dowodu „skuteczności" i 
siły wpływów tej an tykarencyjnej 
w yprawy krzyżow ej? Może, gdyby 
mniej „ideowo" ją  zwalczano, gdyby 
dyskusja w tej m aterji prowadzona 
przez pewne jednostki, była wolna 
od podstępnych chwytów, okręgi by­
łyby skłonniejsze uw ierzyć w bezin­
teresowność tego złorzeczenia na 
nią. A tak , machnęły one ręk ą  na 
puste słowa i robią sw oje: uchw ala­
ją  masowo głosować za je j u trzym a 
niem.

Spraw a zniesienia autonom ji sę­
dziowskiej budzi nie m niejsze zain­
teresow anie. Tylko małe okręgi obok 
Łodzi, gdzie tylko nieznaczna w ięk­
szość opowiedziała się za dotychcza­
sowym stanem  rzeczy, nie p rag n ą  
zniesienia odrębności organizacyjnej 
sędziów piłkarskich. Zgłoszono trzy  
p ro jek ty : Ligi, KOZPN i PZPN .
P ro jek t PZPN w zasadzie opiera się 
na projekcie krakow skiego okręgu. 
B rak mu jednak zasadniczego punk­
tu : tak  .zwanej komisji dyscyplinar- 
nej dla sędziów. Funkcje  tejże m a 
zastąpić W SS przy OZPN w pierw ­
szej in stancji a  W SS przy PZPN  w 
drug iej. Ta luka musi być uzupełnio 
na. N ajw iększą zdobyczą było w łaś 
nie to, że sędziowie w grubszych i 
istotnych przew inieniach, sądzeni 
byli nie przez sam ych sędziów, kole­
gów, ale przez kom isję m ieszaną. 
Punktem  centralnym  zagadnienia sę 
dziowskiego w inna być jedna sp ra ­
w a: praw o ingerencji PZPN  i OZPN 
na w ypadek złego i szkodliwego dla 
sportu  p iłkarskiego funkcjonow ania 
PKS, w zględnie OKS. D la te g o  na le i  
płaszczyźnie winien być problem o r ­
ganizacji sędziowskiej ro z s trzy g ­
nięty.

Spraw a odebrania autonom ji jes t 
przesądzona.

K w estja zniesienia Ligi nie wywo­
ła prawdopodobnie obszernej dy ­
skusji, gdyż szanse na uchw alanie te  
go wniosku są nader znikome. N a­
tom iast żywą i za jm ującą dyskusję 
powoduje wniosek K rakow a o za trzy  
m anie „Cracovii" w Lidze. N ie tylko 
Łódź, W ilno i Lwów, ale także  inne 
okręgi zdają  się tem u wnioskowi pa 
tronować. Mamy w rażenie, że Liga 
nie pójdzie przeciw Cracovii. J e s t bo 
wiem faktem , że zwykła większość 
klubów na walnem zgrom adzeniu Li 
;j opowiedziała się za pozostaw ie­

niem Cracovii w Lidze, brakło tylko 
kw alifikow anej większości, a  dy rek ­
tyw y dla delegatów  op ierają  się prze 
ważnie na zwykłej większości gło- 
sów zebrania.

W prow adzenie system u jesienno- 
wior.ennegi w rozgryw kach m istrzów  
skich zostanie również uchwalone, 
gdyż w ystarczająca większość za nim 
się w ypowiedziała. O piera się tem u 
jedynie L iga. N ie przypuszczam y, 
aby ona przy swoim system ie wio­
senno - jesiennym  długo się u p ie ­
ra ła .

P rogram  wyszkoleniowy opracowa 
ny przez zarząd PZPN spotkał się 
naogół z aprobatą  okręgów. Okręg! 
dom agają się zniesienia in sty tucji 
trenerów  ‘ biazdowych, na tom iast żą  
dają  trenerów  okręgowych stałych, 
żądanie to  je s t zupeh.ie uzasadn io ­
ne, gdyż t enerzy objazdowi dosłow­
nie zadarm o brali pieniądze.

Przeciwko obesłaniu o lim pijsk ie­
go tu rn ie ju  p iłkarskiego opow iedzia­
ły się dotąd Kraków  Lwów, N iew ąt­
pliwie tego sam ego zdania będą tak  
że inneo kręgi. Zaoszczędzone w ten 
sposób pieniądze należy p rzezna­
czyć na pracę wyszkoleniową dla 
w szystkich okręgów, a nie, jak  tego 
żąda Liga, dla umożliw ienia klubom 
ligowym sprow adzania zagranicznych 
drużyn. To już m uszą kluby ligowe 
robić we w łasnym zakresie i na włas 
ną odpowiedzialność. M. STA TTER .

Koniec strajjku
Tram w ajarze w Lille po paroty- 

godniowym strajku postanowili o<l 
soboty powrócić do pracy

Rozgoryczenie kolejarzy
W dniu 6 b. m. w warsztatach 

kolejowych na NOWYM RRóDNłil 
w W arszawie powtórzyła się de­
monstracja, polegająca na 1 godz. 
strajku. Robotnicy udali się pod 
kancelarię naczelnika, gdzie prote­
stowali przeciw obciążeniom po­
datkowym i pogorszeniu płacyszych wydatków

(obniżka premij) i odśpiewali pie­
śni robotnicze.

W warsztatach kolejowych w: 
PRUSZKOWIE robotnicy nie w zif 
li wypłaty, tłomacząc, że po os! at 
nich cięciach nie daje im ona mo­
żliwości opędzenia najniezbędn.ej-
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O wypłat; zarobków robotniczych
w kamieniołomach miast małopolskich

(Kor. własna).

Kamieniołomy miast m ałopol­
skich w  Miękini koło Krzeszowic 
zatrudniają obecnie jeszcze około  
800 robotników; kilkuset robot­
ników pracuje także w  berestow- 
cu. Robotnicy kamieniołomów ca- 
łemi miesiącami nie otrzymują 
w ypłat zarobków, to też popadają 
w  blbrzymie zadłużżenie w  skle­
pach, a wkońcu znajdują się b e / 
żadnych środków do życia, gdyz  
w szelki kredyt zostaje im w strzy­
many. Doprowadzeni do ostatecz­
ności, z rozpaczy chwytają się 
wszelkich środków walki o sw oie  
należytości. Dochodzi wskutek te 
go do strajków, konfliktów i za­
burzeń, które przynoszą straty ro­
botnikom i przedsiębiorstwu. Całe 
rozgoryczenie robotników, dopro­
wadzonych do nędzy, skierowuje 
się przeciw pracodawcy, od któ­
rego słusznie domagają się robot­
nicy regularnych wypłat.

W  kamieniołomach w  Miękini w 
ciągu trzech m iesięcy w lecie ub. 
roku były aż cztery strajki o w y ­
płaty zarobków. W  tym czasie sta­
li robotnicy przez 12 dni, pono­
sząc olbrzymie straty. R ównocze­
śnie firma poniosła straty nietylko 
wskutek zatrzymania ruchu, ale w 
formie zapłaconych kar za nieter­
m inowe dostawy.

Kamieniołomy miast m ałopol­
skich dostarczają kamienia po­
szczególnym  w ojewództwom  i Mi 
nisterjum Komunikacji. Ody Cen­
tralny Związek Górników, w  któ­
rym w szvscv robotnicy kamienio­
łomu w  Miękini są zorganizowani, 
naciska na dyrekcję kainienioło 
mu o wypłaty, otrzymuje odpo­
wiedź, źe przedsiębiorstwo nie 
jest w  stanie dokonywać regular­
nie wypłat, gdyż nie m oże u zys­
kać pieniędzy za dostarczony ka­
mień. Dyrekcja udawadnia, że ske 
ro tylko uzyskuje za dostaw y na 
leżności, natychm iast uzyskane 
Pieniądze są na w ypłaty zarobków

robotniczych. Niestety, nie może 
ona w ydostać należytości za d o ­
stawy.

Jak nas informują, wojew ództw o  
krakowskie zalega zgórą 8 m ie­
sięcy z uregulowaniem należności 
za kamień, w  sumie ponad 200 ty ­
sięcy złotych.

Ostatnio robotnicy kamienioło­
mów w' Miękini nie otrzymali w y­
płaty zarobków od grudnia ub. r. 
Zaległości zarobków wynoszą oko 
ło 100 tys. zł., a zatem gdyby W o­
jew ództw o uregulowało swoje z o ­

bowiązania w obec firmy, to nie­
wątpliwie robotnicy mogliby o- 
trzymać w szystkie zaległości.

W ostatnich dniach odbyło się. 
zgromadzenie wszystkich robotni­
ków kamieniołomu w  Miękini. Roz 
goryczenie zgromadzonych było 
olbrzymie. Jeśli w  najkrótszym  
czasie nie będzie wypłat zarob­
ków, może dojść do nieobliczal­
nych następstw, bowiem cierpli­
w ość robotników dawno się w y­
czerpała Przestrzegamy i alarmu­
jemy!

Stosunki w Spółdzielni „Jedność”
w C z ę s to c h o w ie

(Ko-resp. własna).
Do wiadomości społeczeństwa 

częstochowskiego dochodzą coraz 
to nowe fakty, świadczące już me- 
tyllko o załamani u się gospodark’ 
w Spoldz. „Jedność", ale akie o 
częściowej i systematyczne) likwi­
dacji tej pożytecznej niegdyś insty­
tucji.

Oto w ostatnich dniach p Doliń­
ski, wraz z Radą Nadzorczą po­
stanowili zlikwidować dwa działy 
przetwórcze Spółdzielni — to jest: 
masarnię i ciastkarnię.

Zaopatrywanie więc sklepów 
„Jedności" w artykuły mięsne bę­
dzie się odbywało przez piywat- 
nych rzeźników (tak samo zresztą 
szereg innych prywatnych hurtow­
ników zaopatruje „Jedność w ar­
tykuły) .zamiast w Związku Spo­
żywców, którego oddział |*st na 
miejscu.

A oto taki sizczegół z gospodar
ki:

MAJTAIWZA SZKOŁA SAMOCHODOWA
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Wiadomości z całe* 
Polski

p OżAR w  FABRYCE ŁÓDZKIEJ
W °zwartek, o godz.,   - ~ K  wy-

r. groźny pożar w fabryce 
r °̂r^tein& przy ul. Krakowskiej

4 ^ j j nMe**C€ pożaru wyjechały 
“ straży ogniowej, które

i j  p ' godzinach ogień stłumi-
, ożar Powstał w samoprząśLii- 

ca- 'uchotnych od iskry i wo- 
ec nagromadzonych łatwopal-

^  materiałów i surowców w 
sz\ Km tempie przybrał wiel- 

tc razmiary. Pastwą płomieni pa 
dły znaczne ilnśCl surowca, oraz 
węsmowo maszyny przędzalnicze 
Wysokość Strat narazie meustalo- 
na.
ARESZTOWANIE KOLPORTE­

RÓW FAŁSZYWYCH PIENIĘDZY
Wydział śledczy w Sosnowcu 

wpadł na trop szajki kolporterów

fałszywych pieniędzy.
Aresztowano trzy osoby: Ky- 

cia, M. Bigaje z Sosnowca i J. Ky- 
cia z powiatu zawierciańskiego, 
którzy od dłuższego czasu trud­
nili się rozpowszechnianiem pod­
robionych banknotów 20 zloto­
wych i monet 5 i 10 zlotowych 
Sprawców przekazano władzom 
sądowym.
POŻAR W SKŁADZIE DRZEWA

W Katowicach w składzie drze 
wa, należącego do p. Dębińskiego 
wybuchł groźny pożar. Ogień po­
wstał w prowizon cznej kotłowni, 
która została zupełnie spalona 
Pozaetm spaliła się składnica z na 
rzędziami instalacyjnemi. Szkody 
wyrządzone przez pożar wyuoszą 
około 10.000 zł.

Po godzinnej akcji ratowniczej 
pożar został ugaszany.

P. Doliński kupił za kilka tysię­
cy pomidorów dla Spółdziemi. Ku­
pione na polu w stanic surowym 
pomidory p. Doliński polecił zwieść 
do magazynu i popakować w skrzy 
n'e Rezultat tej „mądrej" konser­
wacji jest ten, że pomidory zgniły, 
narażając „Jedność" na p'.ważne 
straty, a p Doliński ma teraz kło­
pot, jak te zepsute pomidory usu­
nąć ze Spółdzielni, aby nie burzyć 
opinji...

Ostatniem posunięciem p. Doliń­
skiego i większości Rady Nadzor­
czej było zwolnienie z dniem 1 
stycznia b. r. bez wypowiedzenia 
pracownika Spółdzielni, p. Przyby­
ła, któremu wypłacono gotówką za 
3 miesiące i za urlop około :000 zł. 
Za co zwolniono Przybyła n e wie­
my, ale fakt wypłacenia mu za 
tizy miesiące wskazuje, źe nie dał 
on uzasadnionego powodu do zwol­
nienia, dlatego też takiego zwolnię 
na a inaczej nazwać nie można, jak 
tylko szafowaniem pieniędzmi Spół 
dzielni

„Jedność" nie jest własnością p. 
Dolińskiego, więc i nie może być 
narażona na jego kaprysy Dodać 
należy, że p. D liński ma skłon­
ności do częstej zmiany pracowni­
ków, zwłaszcza pracownic a tego 
rodzaju odprawy nie zdarzają się 
poraź pierwszy.

Członkowie ,w dząc; taką gospo­
darkę, masowo występują ze Spół­
dzielni ,choć p. Doliński przepro­
wadził na zebrantu reprezentantów 
uchwałę, mocą której udziały człon 
kowskie będą zwracane po dwuch 
tatach od dnia wystąpienia: po ta­
kiej uchwale tern większe wzbu­
rzenie zapanowało wśród członków 
Spółdzielni.
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Na Górnym Śląsku
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Brutalność wobec bezrobotnych
W sypialni przy unieruchomionej 

kopalni „Kleofas" w Załężu mie­
szka kilkunastu robotników, któ­
rzy w kopalni tej pracowali wiele 
lat. Będąc bezrobotni i bez dachu 
nad głową, ulokowali się w sypial­
ni, Obecnie domaga się S-ka Gie-

sche eksmisji tych bezrobotnych 
(36 osób). Brutalne wystąpienie 
S-ki Giesche wywołało oburzenie 
u bezrobotnych. Czynią oni obec- 
ine starania o pozostawieniu ich 
tam nadal.

Pożar na kop. Florentyna
W ub. tygodniu na kopalń: „Flo­

rentyna" w Łagiewnikach, na po­
kładzie 230 mtr. szybu „Reden" 
powstał w zwaliskach pożar, któ­
ry, rozszerzając sńę, zagtażał życiu 
robotników, zatrudnionych przy 
odbudowie pozostałych tam trzech 
f larów.

Ponieważ trudno było powstały 
pożar opanować .kierownictwa ko­

palni zarządziło wzniesienie tamy 
tuż przy szycie. Na dłuższy więc 
czas niema mowy o tem, aby mo­
żna było wznowić odbudowę pozo­
stałych filarów na tym pokładzie. 
Przy wznoszeniu tamy pracuje 36 
ludzi na trzy zmiany. Stu zatrudnio 
nych na tym pokładzie robotników 
kierownictwo kopalni przeniosło 
na szyb „Kamau".

S t r a s z n y  d r a m a t
w P ia s to w ie

W Piastow ie pod W arszawą ro 
zegrał się straszny dramat które­
go szczegóły w edług zebranych 
na miejscu informacji, są następu­
jące:

Przy ul. S łow ackiego 31, zam ie­
szkał przed trzema laty, po przy- 
jeżdzie z Sochaczewa, 34-letni 
W ładysław Ganc z żoną, 30-letnią 
Marją.

Przed paroma tygodniami Ganc 
dostał rozstroju nerwowego. W e­
dług orzeczenia lekarzy, cierpiał 
on na psychozę depresyjną (melan 
cholję), oraz na manię prześladow  
czą.

W  wieczór, poprzedzający trag: 
czną noc, Ganc ośw iadczył żonie 
„Ja dziś z sobą muszę skończyć" 
Żona przyniosła z apteki proszk' 
nasenne, które chory zażył.

Około godz. 5-ej min. 20, sąsiad  
Ganca, Józef Sosnowski usłyszał 
przeraźliwe krzyki Gancowej 
dzieci. Sosnowski zerwał się z łóż 
ka i pobiegł do sieni. Na usilne do 
bijanie się Gancowa podeszła do 
drzwi i, zdoław szy przekręci^ 
klucz w  zamku, runęła na podło­
gę. Obok Gancowej leżał w  kałuży 
krwi jej mąż.

Sosnowski niezwłocznie zaalar­
mował lekarza kolejowego, oraz 
posterunek policji. Po upływie kil­
kunastu minut przybył arównież i 
karetka pogotowia.

Lekarze stwierdzili śmierć mał­
żonków Ganc, oraz 10-cio m iesię­
cznego syna. Ranni zostali: 5-łet 
nia Magdalena (rany cięte szyi, 
mięśni karku, lecz bez uszkodzeń  
dużych naczyń tętniczych, ora* 
prawej ręki) i 12-letni Jerzy (rana 
cięta prawej ręki). Dzieci, po nało 
źeniu opatrunku, przewieziono do 
szpitala na Czystem. W edług o- 
oinji lekarzy dzieci Ganców p o zo ­
staną przy życiu.

Szczęśliwym  zbiegiem okolicz­
ności, w yszła zupełnie bez szw an­
ku 7-letnia córka, Elżbieta, która 
widząc, co się dzieje w m ieszka­
niu, schowała się pod kołdrę. Rów  
nież uniknął śmiertelnego ciosu 
12-letni syn Jerzy, który, o trzy ­
m awszy cios brzytwą w  prawą rę­
kę, schował się pod łóżko.

Z przeprowadzonego przez poli­
cję dochodzenia wynika, że strasz 
nej zbrodni dopuścił się chory 
Ganc, który następnie tą samą 
brzytwą podciął sobie gardło. Na­
rzędzie zbrodni znaleziono porzu­
cone na podłodze.

Straszna zbrodnia w yw ołała w 
Piastowie i okolicy wielkie wraże­
nie.

K ącik  r a d i o w y

"GłOSZEHIA LEKA9SKIE
Chłodna 24 Lecznica
WENERYCZNE, PŁCIOWE, SKÓRY 
Tentystyka 9 r. — 9 w., n tadz.dai

Dr.med. K. KRAJEW SKI
ihoroby w eneryczne, płciowe, skóry 
irzyjmuje w swojej prywatnej he.cz- 
iicv W arszaw a . C H M IE L N A  56. o<i 
S r. do 9 w. W  Niedz. do 1 ( te l. 267-52)

IliOBIECE
i  i C I Ą Ż Y

Dr. U. Lantle
GfeOSGLIK

specjalista choró > w e n e ry c z n y c h  
Warszawa, Złota 4 4 ,

od  9 r. do 9 wiecz Niedz. do 3 pp.

R ototn  cy pop erajcie 
sw oje pismo codzienne

Andrzej Zelałow

Rewoluc onista - bohater.
»Wódz Narodnej W o l i "

W dobie, gdy obchodzimy 50-le- 
cie naszego „Proletariatu", który 
Powiązał się formalną umową z 
rosyjską partją rewolucyjną „Na- 
r o u e j  Woli", warto przypomnieć 
p-o* rótce dzieje tej bohaterskiej 

r p * iej wodza-terorysty, An-
? 'a A *• Dzie>e Źclabowa
to dzieje part),. W szeregu ro­

syjskich trorystów, działaczy któ­
rzy bez reszty oddali siebie dzie­
łu rewcwucji, w szeregu pięknych, 
niezwykłych , ofiarnych postaci Że 
labow zajmuje zapewne pierwsze 
miejsce. Potężna postać, pełna u- 
roku. wywierająca ogromny wpływ 
na całe otoczenie! Bynajmniej nie 
tylko odważny „technik" teroru. 
lecz także WÓDZ pol-tyczny; nie­
stety, znane ciężkie warunki akcii 
terorystycznej nie pozwoliły mu ro 
zwinąć tych talentów politycznych 
Spalił siebie w terorze w ciągu 
paru zaledwie lat... Został powie­
rzony 3 kwietnia 1881 roku wraz

z innymi uczestnik am. zabójstwa 
cara Aleksandra II. Jak opowia­
dają historycy, kat Frołow umyśl­
nie założył mu drugą pętlę — pod 
podbródek, żeby przedłużyć mę­
czarnie...A obok Żelabowa zawisła 
na szubienicy Zofia Perowska, od­
ważna, energiczna wspóbojownicz- 
ka, wienny towarzysz w ciężkiej 
pracy, wielka i naturalnie ostat­
nia miłość Żelabowa.

Przyjrzyjmy &ię głównym etapom 
tego niezwykłego życia. Urodził 
się Że labow na południu Rosji, w 
rodzinie chłopskiej, pańszczyźnia­
nej. Był świadkiem, jak gwałtem 
wleczono jego ciotkę do sypialni 
..pana"-obszarnika. Słyszał jęki 
ćwiczonych batogami krewnych. 
Łatwo zrozumieć, iż te pierwsze 
wrażenia nie zostały zapomniane 
— pozostały Żelabowi na całe ży­
cie. Mimo wszelki* trudności u- 
kończył gimnazjum i wstąpił na 
uniwersytet w Odesie, Tam zapo­

znał się bliżej z rewotucjortistami- 
„ ludowcami" („narodnikami"),
wstępuje do kółka Wołchowskiego.

Przypominamy, źe panującym 
wówczas prądem rewolucyjnym by 
ło „narodmezestwo", wiara w chło 
pa, w jego „obszczynę" - gminę, 
w odrębne (bez kapitalizmu) dro­
gi rozwojowe Rosji, Odrzucano 
walkę polityczną — sądzono, że 
powstanie chłopów bezpośrednio 
doprowadzi Rosję do socjal.wr.s 
a raozej anarchizmu. Jedni szli za 
Bakuninem i wierzyli w możliwość 
natychmiastowego wybucru. Inni 
— za Ławrowem, uważali, źe wy­
buch cłopski winien być poprze­
dzony dłuższą systematyczną pra­
cą na wsi,

Do tego wielkiego prądu „naro- 
dniiczestwa" przyłączył się natu­
ralnie także Żelabow Rzecz jed­
nak ciekawa — mimo „chłop­
skiej" teorj,, więcej energji poświę 
cał pracy WŚRÓD ROBOTNI­
KÓW. Istotnie, praca wśród miej­
skich robotników dawała daleko 
lepsze wyniki — i Żelabow zna­
lazł wśród robotników szereg bar­
dzo cennych sił, jak np. Chałturina, 
który organizował późn ej pod kie 
rownictwem Żelabowa wysadzenie 
w powietrze pałacu carskiego, lub

T. Michaiłów a (został powieszony 
wraz z Żełabowem za udział w ca- 
robójstwie). Niestety, wśród robo­
tników znalazł się także niebez- 
p eczny prowokator Okładskij; ode 
grał rolę w aresztowaniu Żelabo­
wa i innych; zastał zdemaskowany 
dopiero za bolszewików (proces 
1925 r.).

Carat gnębił bezlitośnie „naro- 
dników". To też ich praca wśród 
chłopów dawała niezmiernie nikłe 
rezultaty. W partji rewolucyjnych 
narodników ,Ziemia i Wola" po­
wstał prąd teroryotyczny — tero- 
rem chciano tylko utrudnić cara­
towi robotę represyjną. Rozpoczę­
ły się pierwsze zamachy. W partji 
powstały poważne tarcia na tle 
prograroowem. Frakcja terorysły 
czna na zje idzie w Lipecku zwa­
rła się, zjednoczyła i na czeie jej 
stanął Żelabow. Późaiej, po ogól- 
no-partyjnym zjeździ* „Ziemia i 
Wola" się rozbiła (zjazd był w 
Woroneżu) — i terorystyczny kies 
runek utworzył własną partję 
„NARODNĄ WOLĘ"

Teotetyczmie „Narodna Woća' 
pozostała partją chłopską, „nairo- 
dniczeską". Faktycznie stała się 
partją prawie wyłącznie terory- 
styczną — pracowała jednak w

kołach robotniczych i środowisku 
oficerskiem. Różne odcienie ist­
niały wśród „narodowoLców"—je­
dni myśleli o zdobyciu władzy - 
reprezentowali kierunek „blanki- 
stowski”; roni niedaleko staLi od 
liberałów i myśleli o Uberakiej 
konstytucji; trzeci (z Żełabowem) 
myśleli o powstaniu chłopskiem: 
teror miał tylko ułatwić zorgani­
zowanie tego powstania. W każ­
dym razie, zrywając z tradycjami 
dawnych „narodników", „narodo- 
wolcy" wysunęli walkę POLITY­
CZNĄ na pierwszy plan.

Rozpoczął się straszmy history- 
POJEDYNEK — garści nie­

zachwianych terorystów i potęż­
nego caratu. Zamachy — odważ­
ne, graniczące z szaleństwem — 
szły jeden po drugim. Wyłania się 
szereg niezwykłych, silnych posta­
ci, które w osłupienie wprowadzi­
ły Europę! A na czele ich, na cze­
le groźnego „KOMITETU WYKO­
NAWCZEGO" „Narodnej Woli" 
stanął Andrzej Żelabow, jednost­
ka o energji niesłychanej, o odwa­
dze nieprawdopodobnej.

K. CZAPIŃSKI.

(Dok. nast.)

Koncert sym lon u n y
W sobotnim koncercie symfonicz­

nym dnia 8 lutego o godz. 20.00, w 
którym weźmie udział Orkiestra Pol 
skiego Radja pod dyrekcją Józefa O- 
zimińskiego, wystąpi jako solistka, 
śpiewaczka Helena Azarewicz i żeń­
ski Poczwórny Kwartet Wokalnv 
szkoły Margot KaftaL W części sym 
fonicznej odegra orkiestra efektowne 
utwory Thomasa i Emanuela Char-i 
bier, Saint-Saensa i Berlioza. Szcze­
gólnie zainteresuje radiosłuchaczy w 
tym koncercie, ta  część, w której wy­
konany zostanie utwór wokalny Cha- 
brier'a „A la Musique", przeznaczo­
ny na sopran solo, chór żeński i or­
kiestrę.

W gabinecie  wróżki
Zwiedziliśmy już dancingi, kluby 

karciane, salę sądową — obecnie red 
Dzikowski zaprowadzi nas do gabine 
tów wróżek i wróżbitów warszaw­
skich. Pogadanka z cyklu „Z sekre­
tów stolicy", które nada Polskie Ra- 
djo w dniu 8 lutego o godz. 17.0f> 
nosi tytuJ „Pytje i Kassandry".

Audycja dla dzieci
Tomcio Paluch z bajki przyjeżdża 

do Lwowa. Tu biorą malca pod swo­
ją opiekę Szczepko i Tońko. Jak wy­
glądała ta  opieka, dowiedzą się dzie­
ci dnia 8 lutego o godz. 16.15 z bar 
dzo wesołej audycji.

Młodość, m łość , 
a w a i tu ra

Wśród dorobku literackiego nieda­
wno zmarłego pisarza, Piotra Choy- 
nowsłriego, powieść „Młodość, Mi­
łość, Awantura" odznacza się szcze­
gólnym rozmachem i zawadiackim 
humorem Jeden z zawartych w niej 
epizodów przypomni słuchaczom ten 
dsokonały utwór, a tych, którzy go 
nie znają, zachęci może do przeczyta 
nia całej powieści. Fragment odczy­
tany będzie przed mikrofonem dnia 
8 lutego o godz. 15.C0.

Atrakcje muzyczne 
w Polskiem Radjo

Nie każdy zdaje sobie może spra­
wę z tego, ile wspaniałych p.erwszo- 
rzędnych koncertów i audycyj mu­
zycznych nadało Polskie Radio w 
styczniu.

Na pierwsze miejsce w y s u w a  cię 
koncert orkiestry berlińskich filhar­
moników, pod dyrekcją wielkiego nie­
mieckiego dyrygenta, Wilhelma Furt- 
waneglera. Dalej koncert europejski, 
transmitowany przez Polskie Radjo

Lipska.
Z oper słyszeli radiosłuchacze „Go­

planę" Żeleńskiego, transmitowaną t  
teatru Wielkiego w Warszawie, uro- 
czą operę komiczną „La serva Pa- 
drona" Pergolesi'ego ze studia. Z o- 
peretek: Offenbacha „Zaręczyny pod 
latarnia’1, a w transmisji' z Wiedinis 
potpourri operetkowe: „Klasycznie,

iećnak nowocześnie". Słynni śpie­
wacy, występujący przeważnie na 
scenach zagranicznych, dal! się sły­
szeć swym rodakom: Ewa Randrow- 
ska-Turska, Mieczysław Salecki. Wik 
tor Bregy.

Z obcych artystów wystąpili przed 
polskimi mikrofonami znakomici śpię- 
wacy: Józef Schmidt, Paweł Lob-
man, artystka sowiecka Marja Mak- 
sakowa. Z solistów - instrumentalis­
tów wystarczy' wymienić choćby kil­
ku o światowej sławie: młodzi a rty ś­
ci sowieccy, którzy zdobyli poprzed­
nio w Polsce laurv konkursowe: Da­
wid Oistrach i Grzegorz Ginzburg, 
ponadto śpiewak Stefan Askenaze 
wiolonczelista Arnold Foeldessy. na­
stępnie Chór rumuński i poctwóiny 
kwartet wokalny z Wrocławia. Poza- 
tem liczne audycie orkiestrowe, so­
lowe i zespołowe.

R ohik  z w ile ó s ia y z n y
500- t y s i ą c z n y m  a b o n e r F e n  
P o l s k i e g o  R ad ja

Jak już donosiliśmy, i.czba abo­
nentów Polskiego Radja przekroczy­
ła pół nuljona i wynosi już dziś zgó- 
rą  513.000. Szczęśliwym abonentem 
radjowym nr. 500.000 okazał się 
drobny rolnik, p. Władysław Dunow- 
ski, który został zarejestrowany w 
Urzędz.e Pocztowym w Nowej Wi* 
lejce w dniu 13 stycznia b. r.

Dyrekcja Polskiego Radja posta­
nowiła ofiarować upominek 500 -ny 
sięcznemu abonentowi w postaci 
złotego zegarka, który p. Dunowskie- 
mu zostanie wręczony przez Dyrek­
tora Polskiego Radja, p. Romana 
Starzyńskiego. Uroczystość ta odbę­
dzie się w słudjo Polskiego Radja 
w Warszawie we czwartek dnia 13 
lutego b. r. o godz. 17.50 — 18.05 
i przebieg jej będzie nadany na mv 

I krofon.

DBASZ O ZDROWiE,

.o i,d.) PREZERWATYWY
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Usprawnienie
Pogotowia Ubezpieczalni

wypadkach wzywali n a  konsulta­
cję lekarzy -  specjalistów, poza- 
tem aby przekazywali chorych 
b ądź  do szpitali, bądź pod opiekę 
w łaściwych lekanzy domowych.

Pogotowie zatrudniła kilkudzie­
sięciu lekarzy, uprzednio zatrud­
nionych w  Ubezpieczalni.

Tyle —  wiadomość agencji. Pra­
gnęlibyśmy, a z nami ogół ubez­
pieczonych, by sprawy były istot- 
ore załatwione. Dotychczasowy  
stan pomocy doraźnej przedstawiał 
się w Ubezpieczalni poniżej kry­
tyki.

Jedna z agencyj podaje, i e  w ła­
dze Ubezpieczalni Społecznej w 
W arszawie podpisały umowę z 
przedstawicielam i sekcji pomocy 
materjalmej pnzy Zrzeszeniu leka­
rzy, zatrudnionych w  U bezpieczal­
ni, na prowadzenie Pogotowia U- 
bezpieczalni Umowa obowiązy­
w ać będzie do 31 czerwca r. b.

Sekcja pomocy mat er jakiej awię 
kszy kadry lekarzy, pracujących w  
Pogotowiu, by podnieść siybkcść  
w załatwianiu nagłych wizyt na 
mieście. Ponadto lekarze Pogoto­
wia otrzymali zlecenie od Zrzesze­
nia, aby we wszystkich w ężkich

Zamach samobójczy 
w  k o m isa r ia c ie

Zatrzymany w areszcie Ill-go  
komis 25-letni Jan K ozłowski 
(Towarowa 32), w zamiarze samo­
bójczym, zadał sobie kilka ran 
nożykiem  od maszynki do golenia.

Ofiara zaw odu m iłosn ego
S k o k  z  IV-go p iętra

Lekarz Pogotowia stwierdzi! ra­
ny cięte powłoki brzuszne’. Po 
udzieleniu pomocy, desperat po­
został w  areszcie.

Leotard Zygmunt W iśniewski, 
20-1. (wieś Szamotuły, gm. Skoro- 
sze), poznał przed 5 miesiąoąmi 
w Gołąbkach służącą 27-1, Euge- 
nję Siwiankę, obecnie zatrudnio­
ną przy ul. Polnej 40.

W iśniewski, robotnik Centr. 
samochodów przychodził co ty­
dzień do Siwianki.

W ub. czwartek późnym w ie­
czorem był po raz ostatni. Prosił 
niejednokrotnie o rękę Siwianki, 
która stale odpowiadała: „Mężem  
*no:tn nie będziesz, gdyż jesteś za

młody". Po godzinnej wizycie, Wi 
sniewski, który był silnie zdener­
wowany, wychodząc powiedział: 
„Dziś muszę z sobą skończyć".

W niespełna godzinę po wyjściu 
t. j. o g. 23 W iśniewski udał się 
na 4-te piętro klatki schodowej 
w tymże domu, otworzył okno i 
w yskoczył na posadzkę terrako- 
tową podwórza. W skutek pęknię­
cia czaszki W iśniewski zmarł przed 
byciem lekarza Pogotowia. Zwło­
ki przewieziono do prosektorium.

Straszna śm ierć p:eięqniarza
w szpitalu

W ojciech Redak, lat 36 (Zdo 
bycz Robotnicza), pielęgniarz, od 
15-tu lat w  szpitalu Dz. Jezus, in­
walida wojenny (niewidomy na 
lewe oko), padł ofiarą strasznego  
wypadku w  tymże szpitalu.

Jedna z sióstr miłosierdzia z II 
pawilonu (chirurgicznego) posłała 
Redaka do stolarni szpitalnej, ce­
lem wykonania jakiejś drobnost 
ki. W tym czasie w  stolarni zaję­
ty był rżnięciem drzewa na elek­
trycznej maszynie W iktor Grzy.

bowski, stolarz. Kawał drzewa o 
derwał się i z wielką silą uderzył 
w twarz Redaka. W skutek ude­
rzenia, nos, podniebienie, oraz 
proteza lewego oka zostały wgnie 
cione do mózgu. Ofiarę straszne­
go wypadku przeniesiono na II od­
dział, gdzie, mimo operacji i usil­
nych zabiegów  lekarzy, zmarł. Re­
dak pozostaw ił żonę i kilkoro d zie­
ci. Dochodzenie w tej sprawie 
prowadzi policja XI komis., oraz 
władze sądowo-śledcze.

C o  gra^ą w  teatrach?
T E A T R  A T E N E U M : „T ró jka  hu l­

tajska'* M. H em ara  ze S tefanem  
Jaraczem  g ra n a  będzie tylko do nie­
dzieli w łącznie. W przyszłym  tygod­
n iu  p rem jera  kom edji A leksandra 
F red ry  „P an  G eldhab" w reżyserji 
S tanisław y Perzanow skiej. W roli 
ty tu łow ej S. Ja racz .

TEA TR W IE L K I —  O PERA . Dziś 
w sobotę, odbędzie się w O perze ja- 
dyny gościnny w ystęp św ietnej p ri 
m adonny koloraturow ej Ady Sari w 
popularnej operze T rav ia ta .

W niedzielę o godz. 3.30 pop. ope 
ra  kom iczna J . S trau ssa , B aron Cy­
gański, z gościnnym  w ystępem  W an­
dy W erm ińskiej.

TEA TR NARODOW Y: Dziś „Nie- 
dobra miłość** Zofji N ałkow skiej.

W niedzielę o g. 3.30 „Cyd**.
TEA TR  PO LSK I: Dziś w sobotę 

pogodne „S ta re  wino".
W niedzielę o g. 3,30 „S ta re  wino"
T EA TR  MAŁY. Dziś „Żołnierz i 

bohater** Shaw a.
W niedzielę o g. 4 pp. „Żołnierz i 

bohater**.
■. . . ,  <! NOWY. Dziś komedj.i 

„Był sobie w ięzień" Anouilha.
W nieuzielę o godz. 3.30 „Był so­

bie w ięzień".
TEA T R  L E T N I. Dziś „Codziennie 

o 6-ej". W próbach „R az się tylko 
ży je" K iedrzyńskiego.

W  niedzielę o 11 z ran a  bajka  dla 
dzieci, o godz. 4 pp. ,p o w ró t m am y * 

T E A T R  K A M ER A LN Y . Dziś 
sztuka Wł. Fodora „M atura".

T E A T R  M A L IC K IE J (K arow a 18) 
da je  dziś i ju t ro  o g. 8 wiecz. „ T ra ­
fikę pan i genera łow ej", komedję Bus- 
Feketego.

Dziś o godz. 4 pop. „C ień" Nico 
demiego.

IN S T Y T U T  R E D U T A : Dziś i co­
dziennie kom edja Ignacego G rabow ­
skiego p. t .  „N iew ierny Tom ek" w re-

żyserji J . O sterw y, ilu s tra c ja  m uzy­
czna prof. Dziewulskiego.

CYRULIK W A RSZA W SKI: Dziś
p rem jera  rew ji ak tualnej „Mycie głb 
wy" z udziałem  całego zespołu.

W IELKA  REW JA. Dziś i codzien 
nie „Potasz i P e rlm u tte r"  z Dąbrów 
ską, F ertnerem , Krukowskim, Sem 
polińskim, D em anów ną i in.

T EA T R  R O SY JSK I: (Nowy Św iat 
19) w piątki', soboty i niedziele g ra  
sztukę B runona F rancka  „W  tern 
sęk".

STOŁECZNY TEA TR  PO W SZECF 
N Y : Dziś w sobotę „Dożywocie" 
p rzy  ul. M łynarskiej 2, zaś w „D o­
mu Żołnierza" na P radze „Roxy“.

UROCZYSTOŚCI KU CZCI M IE ­
CZYSŁAWA KARŁOW ICZA. Dziś 
w sobotę dnia 8 lutego, jako w rocz­
nicę tragicznego zgonu Mieczysława 
K arłow icza, odbędzie się o godz. 13-ej 
uroczyste odsłonięcie tablicy pam iąt 
kowej na  domu przy  pl. D ąbrow skie­
go N r. 2-4, w k tórym  m ieszkał i two 
rzył M ieczysław Karłowicz. Wieezo 
rem , o godz. 20-ej min. 15, odbędzie 
się w Sab’ im. M. K arłow icza (S ien­
kiew icza 8) A udycja m uzyczna, na 
k tó re j zostaną odegrane z rękopi - 
sów nieznane jeszcze kompozycje 
przedw cześnie zm arłego Twórcy.

CYRK S T A N IE W S K IC H : Dziś i 
codziennie o 18.15 w. gw iazda Abisy- 
n ji, K oringa, n a  czele noworocznego 
program u. W e w torki, środy, soboty 
i niedziele o 4.30 pp. i 18.15 wiecz.

„B A J" K U K IEŁK OW Y  TEATR 
DLA D ZIECI w ystaw ia dnia 9 b. m. 
o godz. 16-ej widowisko p. t. „H istor 
ja  cała o niebieskich m igdałach" pió­
ra  L. K rzem ienieckiej.

Morderca wykryty po 4 latach
S y m u lo w a ł o b łęd

W nocy z chla 17 na 18-go lip- 
ca 1932 roku, na ul. Ciepłej, znale 
ziono trupa mężczyzny, zamordo­
w anego w  tajemniczych okolicz­
nościach. Zamordowanym był Fe­
liks Rusinek, Żelazna 47. Na ślad 
mordercy nie natrafiono.

Sprawa tajemniczego mordu 
przez 4 lata była przedmiotem ba­
dań Urzędu Śledczego. W ywiady 
doprowadziły do wykrycia spra­
w y morderstwa.

Okazało się, iż morderstwa do­
konał M oszek Mańkut, (Grzybow­
ska 26) Krytyczne] nocy Mańkut, 
wracając do domu, natknął się na

Rusinka. W ynikła między nimi 
sprzeczka, która zamieniła się w 
bójkę. Podczas bójki, Mańkut do­
był noża i zadał Rusinkowi śmier­
telny cis w  brzuch.

Obawiając się, iż policja wpa­
dnie na jego trop, Mańkut począł 
sym ulować chorobę umysłową. Ru 
dżina umieściła go w  zakładzie dla 
obłąkanych, gdzie przebywał do 
ostatniej chwili. Usunięcie się z 
W arszawy mordercy, zarazem je­
dynego świadka zbrodni, w tak po 
m ysłowv sposób, utrudniło policji 
wykrycie zbrodniarza. Obecnie 
Mańkuta osadzono w  więzieniu.

Koncert sow ieckich artystów
Przed w yjazdem  z W arszaw y czte­

re j sowieccy arty śc i: śpiewaczki B ar- 
sowa i M aksakowa, p ian is ta  G inz­
b u rg  oraz skrzypek O jstrach  dali 
pożegnalny koncert w sali F ilharm o- 
n ji  W arszaw skiej.

K oncert ten  ściągnął do wielkiej 
sali F ilharm onji dawno niewidziane 
tłum y publiczności, k tó ra  zajęła n a ­
w et esitradę.

P ierw szą część p rogram u w ypełnił 
la u re a t konkursu  szopenowskiego, 
G inzburg. O degrał on w alca as-dur 
Szopena, poczerni n as tąp iły : rapsod ja  
n r. 10 L iszta, K ról Olch Schuberta i 
C am panella, którem i porw ał słucha­
czów. O bdarzony kw iatam i, długo nie 
schodził z estrady , darząc słuchaczów 
dodatkam i nadprogram ow em u

Skolei zajęła m iejsce n a  estradzie 
śpiewaczka M aksakowa, k tóra wstęp, 
nym  bojem  zdobyła sobie m uzykalna 
W arszaw ę kilkakrotnem i w ystępam i 
w operze „C arm en" Bizeta. M ak­
sakowa je s t nietylko doskonałą śpie­
w aczką, obdarzoną pięknym głosem 
o szerokiej skali, leoz zarówno znako­
m itą  ak to rką , k tó ra  zaw arte w p ie ­
śni uczucia i m yśli w yraża znakomi­
tą  m imiką. J e s t ona rzadkim  w y ją t­
kiem w śród śpiewaczek. Niema w niej 
nic z pozy lub kabotyństw a, a p ro­
m ieniuje z n iej szczerość, p rosto ta i 
niewymuszoność. N ic też dziwnego, 
że publiczność nie chciała puścić 
M aksakowej z estrady  i kw iatam i 
oraz hucznemi oklaskami zmuszała 
śpiewaczkę do naddatków , któremi

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

F » S 8 .  CU€M . M R M . . 4 P .  KOWALSKI- W i R S f A W i

POLSKI ZW. M Y sLl W OLNEJ.
Dziś w sobotę o godz. 8 wiecz. w 

lokalu przy ul. Królew skiej 10, od­
będzie się odczyt ob. G ajzlerów n’/ 
p. t. „R tlig ja  etjopów".

s t a r  m o  arw|g P in
Przew idyw any przebieg pogody: 

Pom orze, W ielkopolska i Polska środ 
kow a: chm urno z rozpogodzeniami
Lekki mróz. Pozatem : przew ażnie po 
chmurno z zam kającem i opadami 
śnieżnemi. Mroźno. W całym kra ju  
słabnące w iatry  północno-wschodnie

Co usłyszymy w raijo?
SOBOTA, 8 lutego 193*: r.

6.30 „Kiedy ranne w stają  zorze*. 
6.33 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ­
ty ) .  W przerw ie o godz. 7.20 Dzien­
nik poranny. 7.50 P rog ram  na dzień 
bieżący. 7.55 „P arę  informacyj'*
8.00 A udycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.00 H ejnał. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15 „O organizacji ho 
dowli koni" —  pogadanka. 12.25 Me 
łodje operetkowe. 13.25 Chwilka g o ­
spodarstw a domowego. 14.30 M uzyka 
salonowa (p ły ty ). 15.00 „Ig raszk i ro 
m antyczne" — frag m en t z powieś.’! 
Choynowskiego. 15.15 „N asz handel 
m orski". 15.20 P rzeg ląd  giełdowy. 
15.30 K oncert. 16.00 Lekcja języka 
francuskiego. 16.15 „Tomcio Paluch 
we Lwowie" —  w esoła audycja. 16.45 
„Cała Polska śpiewa". 17.00 „P y tje  i 
K assandry" — reportaż. 17.15 Nowo' 
Sci z płyt. 17.45 „Św iat naszych '.wie. 
rz ą t"  — Salamandra** — pogadanka. 
17.50 M ieczysław K arłowicz w T a­
trach "  —  audycja muzyczno - słow­
na. 18.15 Polskie u tw ory fo rtep iano ­
we. 18.40 P rzeg ląd  w ydawnictw . 18.50 
„Życie ku ltu ra lne  i artystyczne  s to ­
licy". 18.55 P rog ram  n a  dzień następ  
ny. 19.05 K oncert reklam ow y. 19.35 
W iadomości sportow e 19.50 P o g a­
danka ak tualna . 20.00 K oncert. 20.45 
Dziennik w ieczorny. 20.55 „O brazki 
z Polski w spółczesnej". 21.00 A udy­
c ja  dla Polaków zagran icą. 21.30 
„Szepty balow e" —  obrazki k a rn a  
wałowe. 22.30 „R eportaż z Ig rzysk  
Olimpijskich w G arm isch - P a rten - 

k irchen", 22.35 M uzyka taneczna.

hojnie słuchaczów obdarzyła.
Po przerw ie w ystąpił skrzypek Oj 

s trach , la u re a t konkursu im. Wie­
niawskiego. J e s t  to  skrzypek, obda­
rzony nietylko pięknym , śpiewnym 
tonem , ale i n iepospolitą technika, 
k tó rą  w ykazał w całym  szeregu utwo 
rów, napisanych n a  popis.

W reszcie o sta tn ia  ukazała się na 
estradzie  ulubienica publiczności 
w arszaw skiej, śpiewaczka B arsow a, 
k tó re j występy w Operze zapełniły 
po brzegi widownię T ea tru  Wielkiego

Jeat to  jedna  z tych śpiewaczek, 
k tó ra  może stanąć  do walka o palmę 
pierw szeństw a z najznakom itszem i 
koloraturow em i śpiewaczkam i E u ro ­
py, z tern wszakże dodatkiem , że za 
równo, ja k  M aksakowa, je s t także 
doskonałą ak to rką . N a pochwałę p. 
B arsow ej należy jeszcze podkreślić 
um iejętny dobór program u, w któ 
rym  nie b rak  było arcydzieł s ta re j 
muzyki.

I  B arsow a, jak  i reszta  artystów , 
n ie  szczędziła bisów. Publiczność do­
piero około północy opuszczała salę 
F ilharm on ji, po uczcie artystycznej, 
k tó rą  zgotowali je j sowieccy artyści.

b.

Zamachy samobójcze
K o b ie ta  n iew iad o m eg o  n azw isk a  

i ad re su , la t 18 o tru ła  się jodyną
w bramie domu Targowa 48 Po­
g o to w ie  p rz e w io z ło  d e s p e ra tk ę  do 
15-go kom is.

Jan Koch, lat 32, bez zajęcia 
(Młynarska 43), zażył trucizny na 
szczury. Pogotowie przewiozło de 
sperata do szpitala W olskiego,

Obrona konieczna nie zachodziła
Na wokandzie sądu Okręgowe­

go znalazł się proces dozorcy war 
sztatów  kolejowych na stacji War 
szawa - Czyste, Henryka Syski, 
oskarżonego o spowodowanie 
śmierci człowieka.

Obchodząc warsztaty, zauważył 
gospodarkę dwóch złodziejów po­
biegł w ięc do swego pomocnika 
i polecił mu się ubrać. Razem wy  
biegli na teren warsztatów. W tej 
chwili złodzieje w łaśnie uciekali 
z łupem. Syska i jego pomocnik

pobiegli za nieznajomymi, lecz w 
tej chwili z drugiej strony w ysko­
czyło kilku m ężczyzn i  zaczęło  
ciskać kamieniami. M ężczyźni ci, 
słysząc strzały zbiegli.

Syska tłum aczył się, że strzelał 
w obronie koniecznej. Prokuratu­
ra oskarżyła go jednak o  zabój­
stw o człow ieka, powołując się na 
to, że dozorca nie miał prawa po­
siadać rewolweru i robić z niego 
użytku.

Wypadki ruchy kołowego
Na ulicy Puławskiej, wprost re­

mizy tramwajowej, w czasie prze­
chodzenia przez jezdnię, została 
potrącona przez tramwaj linii „3" 
żona handlarza, 38-1. Blima Ro- 
zenbergowa (Puławska 56). Le­
karz Pogotowia stwierdzał pora­
nienie głowy i ogólne potłuczenie. 
Po opatrunku R. przewieziono do 
szpitala Dz. Jeezeus.

— Na ul. Odrowąża, w pobliżu 
pętlicy tramwajowej (wprost cmen 
tarza), 35-1. Henryk Kotkowski 
idąc torem tramwajowym, został

potrącony wagonem linji „I2“. 
Lekarz Pogotowia stw ierdził ogól 
ne potłuczenie i przew iózł K otkow  
skiego do szpitala Przem ienienia 
Pańskiego,

Na rogu ul. Leszna i Karolko- 
wej nastąpiło starcie samochodu 
wojskowego z dorożką konną. D o­
rożkarz, 27-1. B olesław  Michalski 
(Płocka 87), będąc podchmielony, 
spadł i zranił się w  głowę. Rat>  
nego przewieziono tymże samo­
chodem na stację Pogotowia Do­
rożka uszkodzona.

Co wyświetlają K i n a ?
ADRIA: „Sen nocy letniej" Szekspi­

ra  w reż. R einhardta.
A POLLO: „Becky S harp" (film  w 

kolorach natu ralnych).
A TLA N TIC : „O statn ie  dni Pompei".
AM OR: „Sprzedany głos" i „Ich  no­

ce".
A .iJT N E A : „K obieta pod kontrolą" 

i „Koci pazur".
A KIłON : „Dwie Joas ie"  i „B ajka o 

krasnoludkach".
A S: „A ntek policm ajster" i rew ja

BAŁTYK : „Dawid Cooperfield".
COLOSSEUM : „Jaśn ie  pan szofer"

i rew ja.
COLOSSEUM (M A Ł E ): „B ohater z 

Rio G rande".
i CORSO: „B engali" j rew ja.

C A PITO L: „Dodek na froncie".

T .  U .  8 .
Posiedzenie Zarz. Oddz. W arsz. od 

będzie się we w torek I I  lutego o g 
7 wiecz w lokalu yT. U. R. (Długa 
26— 7).

■ Zapowiedziany na sobotę odczyt 
tow. Św iątkowskiego w Związku D ni 
karzy, zostanie odwołany wobec 
stra jku .

S p ó łd z ie ln ia  
czerwono -h&rcerska

H U FIE C  W ARSZAW SKI CZER­
WONEGO HARCERSTW A T. U. R 
zwołuje zebranie organizacyjne Spot 
dzielni czerwono - harcerskiej, k tóra 
odbędzie się w dniu 9 lutego r. b. 
(niedziela) o godz. 5 po poł. w loka­
lu R. O. W. F . przy  ul. Czerwonego 
K rzyża 20.

CAPITOL p4
A D O L F

DYMSZA
„DZIELNY 

W O JA K ”
w komedji p, t.

„ D O D E K  n a  F R O N C I E ”

LO S: „Młody las*'.
M A JESTIC : Całe m iasto o tern mówi

m a j e s t i c
początek  4, 6, 8, 10 w
‘ O s t a t n i e  2  d n i
Najlepszy i najw esel­

szy film sezonu.

Całe Miasto 
o ten mówi

DOZWOLONY

i  09
parter

i
balkon

Jutro 
I o 12 i 2 

Poranki

M EW A : „O statn i rom ans k ró la" i
„Ilonka".

M ETRO: „K w iaciarka z P ra te ru "  i 
„Skandale m iljonerów ".

M IE JSK IE : „A nna K aren ina".

CASINO : „Dom N r. 56",

Tworząca się Spółdzielnia, k tó rą  
przejm uje dotychczasową Składnice 
będzie nietylko zaopatryw ała harce 
rzy we wszelkie potrzebne m ate rja ły  
harcerskie, sportow e, szkolne i t. p.. 
lecz jednocześnie .stworzy teren , na 
k tórym  członkowie będą urzeczyw ist 
niali ideał spółdziałania i zespołowe 
go decydowania o w spólnej w łasno­
ści.

Do stw orzenia silnej placówki spół 
dzielcze.i potrzebny je s t zbiorowy wv 
siłek i d latego sądzim y, że w szyst­
kich harcerzy  ta  sp raw a za in tere­
suje.

CAS W 0 “<,pvT<f7!",o‘ “
..Od św iateł do cieni wielkiego 
u ia s ta  wiodła droga je j burzliw e­

go życia... 
N A JP IĘ K N IE JS Z Y  FILM  

FA SCY N U JĄ CY  
Kaj Francis

U  O i i  N r. 5 $
w pozostałych ro lach:

RICARDO C O R T E Z  
GENE RAYMOND

CZARY: „W esoła rozw ódka".
E L IT E : „W esoła rozw ódka" v „Za 

kochana p ara" .
E U R O PA : „N ie odchodź odemnie*'. 
F IL H A R M O N IA : „K arje ra"  z M artą 

E ggerth .
FLO R ID A : „C yrk S arana" i „Szczę­

ście na ulicy".
FORUM : „B engali" i „Rzeczpospoli- 

ta  młodości".
FAM A: „O statn i posterunek". 

H E L IO S : „Dwie Joasie". 
HOLLYW OOD: „W iosna w Paryżu 

i rew ja.

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.ń.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, au tom atyczne paten to ­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otom any. W arunki 
dogodne. W y- Ij
tw óm ia : T w arda Tel. 247-67.

2Ł0T0, b iżuterję, kw ity lom bar­

dowa 2.
dowe kupuje H efen, Mio

HOLLYWOOD
NCSA 29. Pocz 6

P I K A N T N A  K O M E D J A

WIOSNA w PARYŻU
SŁ/SSS R6b jak ia
CEHY MIEJSC 7\. J ® 9

I C i n o  M I E J S K I E
Pocz. 6 —8— 10 — 

w święta 4—6—8 — 10.

M UCHA: „Czerw ona D am a" i „Miit- 
dowe miesiące".

NOW A TOM BOLA: „Jestem  zbie­
giem " i „ Je j szam pańska noc". 

OKO P R A SK IE : „Folies Bergere*. 
P A N : „M anewry miłosne".

W Kinse PAH
R ewelacyjny polski rom ans 

muzyczny

HAKEWkY HltOSNE
Reż. J. NOWIN A-FRifiY RYLSKI 

i KONRAD TOM.
W roi. gb : M ankiewiczówna, H a­
lama. Zim ińska. Żabczyński. Sie 

lański.
Humor, Młodość, Radość, Piosenka 
Przepych w ystaw y. W spaniała g ra !

PE TIT  TRIANON: „C zar młodości* 
i „Miłość F rau lc in  Doctor".

PO PU LA R N Y : „Sing - S ing" i re ­
wja.

PR O M IEŃ : „Pieśń kozaka" i Bu­
rza" .

PR A G A : „A nnapolis" i rew ja.
R A J: „Bezbożne dziewczę".
RIA LTO : „A rcy lokaj" z C harles

L anghtonem .
R IV IE R A : „R apsodja B ałtyku".
ROXY: „R apsodja B ałtyku".
iF IN K S : „Mężczyźni wolą blondyn­

ki" l rew ja.
SOKÓŁ: „Niedokończona sym fon ia '1

1TALJA : „Mężowie do wyboru". 
KOM ETA: „K apitan  Sorrel i syn"

oraz rew ja. _________

-  s  KOMETA —
ul. Chłodna 49, te!. 6.48-51.

Dramatyczny konflikt mężczyzny 
zmuszonego w ybierać między mi­

łością do ojca i miłością 
do ukochanej kobietv

n i
Najpiękniejszy dram at tilmowy 

S t E W J A

M A SKA : „K ot i skrzypce" i „Po 
w rót F rankenste ina".

STYLOWY
FRANCISZKA
GAAL

w filmie

tfA T A M Z Y N K A
W soboty i niedziele o 12. i 2 

Poranki ulgowe.

STYLOW Y: „K atarzynka" z F r.
Gaal.

ŚW IA TO W ID : „O saczona".
T O N : „Dziewczę z B udapesztu". 
U CIEC H A : „N asze słoneczko" t

Shirley Tem ple" i „M ałżeństwo z
ogłoszenia".
U N JA : „D roga bez powrotu* i r e ­

wja.

O dpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemysk! D ru k a rn ia  Sp NakŁ- W ydawnirzei „Robotnik**, Warszawa, W  tracka


